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Wilno.
Sprawa wcielenia do Foiski W ilińszccyzny i 

'Jioddeńszczyziiy, pomimo przewagi na tych tere- 
'Scj żywiołu polskiego i wali ludności, nastręczała 

oąrdso znaczne trudności. Powinny były zdawać so- 
bi® z tego sprawę decydujące czynniki polskie, dą- 
&lc do usunięcia nagr. omi dzonych przeszkód.

F w w sząt isst rćeznĄ-omaść stosunków narodo­
wościowych na tym terenie w  Europie zachodiiiei. Ra- 
Sfc przez fałszowanie siatystyki wmawiała, ze są to 
zjem e „rćzienme41 lub ..odwiecznie4* rosyjskie. Spre- 
Parowanemi przez nią danemi rządowemi posługiwała 
sie zagranica. Dokonany przez Niemców spłs  ludno­
ści, aczkolwiek trzymany w  tajemnicy, potwierdzo­
ny przez statystykę Zarządu Cywilnego Ziem W scho­
dnich, obalił fałsze rosyjskie, ale trudno osądzić, czy 
Przeniknął on do ministerjów spraw zagranicznych 
na Zachodzie. Również używanie dla określania tych 
zkm  nazw historycznycli: Litwa lub Białoruś vBlanche 
R„sftie) budziło przekonarie, że ludność miejscowa 
lest częścią narodu litewskiego mb odłamem naroau 
rosyjs!:iego. W ysuwanie przez czynniki urzędowe 
programu federacyjnego bądź w postaci wskrzesze­
nia Wielkiego Księstwa Lwowskiego, bądź Państwa 
^hil^aruskibiiPi wzmacniało zu granicą przekonanie, 
że dążuiie do wc.elenia Grodna, V una do Polski iest 
rozczenicm impeijallsitycznetn nie opartem na zasa­
dnie narodowościowej.

Druga trudność polegała na niechęci Ententy do 
rozstrzygnięcia spraw y granic przyszłej Rosji, do 
czasu rozwiązania zagadki rosyjskiej. Ci, co  przewi­
dują rj-cUe odrodzenie Rosji, nie chcą ułatwiać Niem­
com wciągnięcia Rosji do sojuszu z Rzeszą i opano­
wania gospodarczego i politycznego przyszłej Rosji. 
2 tego powodu decyzję w  sprawie stosunku Rosji do 
kj dawnych „kresów4) odkładają do czasu, kiedy n o - 
żna będzie sprawy wschodnie omawiać z  udziałem. 
Uznanego rządu rosyjskiego.. W  tym względzie poli- 
i jk ć  wielkich mocarstw nie jest bynajmniej Jedncfli- 
fe,: Stany Zjednoczone wypowiedziały się zasadniczo 
Przeciwko „ro^c^fonkowama44 Rosji, FrahCja zacht- 
Witje się z rezerwą, wstrzymując sit od k-oków, któ­
ra popsuć by m ogły stosunki z przyszłą Rosią, Ar- 
Sli.5 zaś idzie namalej w kierunku popierania małych

państw, które p o w ia ły  na gruzach Rosh. Chce za­
pewne uczynić z nich podstawy dla polityki gospo­
darczej w obec Rosji, a może mieć z nich zastaw dla 
przyszłych z Rosją układów. W  każdym razie za­
chodnie mocarsiW£ uznały tylko de facto rządy no. 
w ych państw bałtyckich, nie uznały ich niepodległo­
ści de jure i przewidywać mjżna, że w razie szyb­
kiego odbudowania »ię potęgi rosyjskiej popierać bę­
dą federację tych państw z Rosją z pewnerru ręttoi- 
mriini dla narodów „kresowych14.

Czy na podstawie układu sił, czy też porozumie­
nia, rolę kierowniczą i rolę protektora w  państwach 
bałtyckich, do których zaliczono Litwę, objęła An­
glia. Jakkolwiek opmja angielska zdaie sobie sprawę 
że Litwini nie mają podstaw uzasadnionych da doma­
gania się Wilna, stwierdził to niedawno nawet ergar 
Llojd G eorgea „Daily Chronicie44 jednakże popierają 
rozszerzenia pmiewania protegowanej przez nich Li­
tw y na ziemię wiWiską. Pobudką jest zapewne z Je­
dnej strony widocznie tendencja polityki angielskiej 
do okroienia potęgi polskiej, z drugiej rozciągnięcie 
przysłanych przez rząd litewski Anglikom koncesji 
handlowych na większe teiytorjum.

Polska miała przeto przed sobą zadanie baidzo 
skomplikowane, chcąc urzeczywistnić swój progi im  
terytorialny na wscnodzie. Na zachodzie trzeba było 
szerzyć wiadomości a polskości ziemi Wileńskiej i 
Grodzieńskiei, a nie bałamucić opinji zagranicznej po­
mysłami nowotworów państwowych. Wprawdzie nie 
można było oczekiwać urzędowej zgody ententy na 
przyłączenie t.ych ziem do Foiski. ale dokonanie ich 
zespolenia z pozostałą Rzeczpospolitą pociągnąć by 
mogło za sobą co najwyżej formalny protest. Jednak 
rząd, zapatrzony w chimery federacji Iitewsko-biało- 
rusklej, ; wlekał ze Spełnieniem ^nawianych uchwał 
Sejmu. Tymczasem wyprawa kijowska zmusiła do o- 
puszczema Wilna, gdzie dzięki układowi z bolszewi­
kami usadowili się 1 ifwini. Po rozbiciu bolszewików 
można było % powrotem zająć Wilno, stwarzając linję 
demarkacyjną wojskową nrędzy Polską a Litwą, w y­
ki eśioną przez marszałka Focha. Linia ta pozostawiała 
.Wilno w  ręku Polaków. Rząd polski chdał wszakże 
zadokumentować swe 3 usposobienie pokoiowę } za­
targ z Litwą oddial do decyzji Ligi Naiodów. Liga, 
której powaga była zachwiana wskutek jiawnionrj 
bezsilności, skwapliwie skorzystała z okazji do dzia-

łalnośdt
Postanowienia Ligi, Jak z góry było wiadom y 

zmierzać musiały do zapobieżenia nowym powikła­
niom wojennym między Polakami i Litwinami, przy 
wykreśleniu zas linji demarkacyjnej, oparte! na iedy* 
nem orzeczeniu w  sprawie bezspornych granic Polskf 
na wschodzie, na decyzii Rady N ajtęższej z grudnia 
1919 (t. zw . linji Curzona). Było to zresztą postanowid 
nie dosyć teoretyczne, bowiem operacje p-lskie prze­
ciwko bols-rewikom musiały tę Iinję przekroczyć. Ale 
gdy działania wojenne zagroziły odzyskaniem prze* 
wojsko polskie Wilna, które Litwini uczynili byli sto­
licą swego państwa, Litwini powołali na pomoc Ligę 
Narodów, Delegaci Ligi wspólnie z przedstawiciela­
mi Polski i L itw y oznaczyli nową częściow o linie de- 
markacyiną, Która pozostawiała w ręku Litwinów 
Wilno. Doprowadzona do rozpaczy tem dywizja lite- 
wsko-białoi eska pod wodzą jen. Żeligowskiego w y ­
łamała się z pod karności wojskowej i na własną rę­
kę zajęła Wilno, stwarzaiac rząd „Litwy Centralnej44 
o niewyraźnej fizjognomjł i dąż miach.

W ypadki ostatnie ujawniły dwa fakty, przede- 
wszystraem zaangażow ani Anglii na rzecz pizyzna- 
nia Litwie Wilna, Nie wiadomo, czy  inne mocarstwa 
Ententy podzielają ten pogląd Londynu. Natomiast 
cała Ententa bronić będzie autorytetu postai-owień Li­
gi i pod tym względem rząd polski liczyć się musi 
z jej akcją solidarną przeciwko wystąpieniu jen. Że­
ligowskiego. W ystarczy uprzytomnić sobie niezała- 
tyione sprawy Górnego kląska i Galicii Wschodniej, 
w  których .mamy przeciwko sobie poteżne cz.vmińki 
v; Lnie Ententy, oraz zależność pod względem zao­
patrzenia armji od mocarstw sprzymierzonych, aby 
zrozumieć, że zatarg % niemi i odosobnienie politycz­
ne. militarne i gospodarcze Polski byłyby  czynem Sa- 
mobójc: ym.

W  sprawie Wilna posiadamy wszelaka argument 
d«cydulący —  wolę ludności miejscowe!, Ententa nic 
m oże4 jej zlekceważyć i uznać prawa Litwinów na tej 
podstawie, źe bolszewicy darowali im ziemie polskie. 
Również granica iiolsko-rdsylska, ustalona w  Rydze 
zmusza do raclonajlnego rozwiązania kwestii wileń­
skiej. W yjściem z sytuacji niezmiernie ciężkiej, wydaje 
się tylko plebiscyt, aczkolwiek ten sposób rozstrzy­
gania sporów terytorialnych zdążył się >uż zdyskredy­
tować. B. WasiutyńskL

Wystawa
zd o b n ic tw a  iu d w isa rskie g o .

(Cias dalszy).
G r o a m  n i^ k a  d zw o n o w a ,.

Niektóre tedy napisy wkraczają jur w  tere i 
^rnarr.eiityki. Ta zjowia się na dzwonach pćźm ej. 
Pierwotnie były dzwony gładkie bez naoisów , do-  
tern z n pisd:ni w khs^rpi, potem z wypuk ymi, a 
dopiero p' źniej zjawia się ale juz w średniowieczu 
orna i ent w postaci reliewu płaskiego lub wypu- 
kłego. ’>

Na eksounaLch wystawy lw owskie: spotykamy 
Ornab em dosyć i óżno  b o  dopiero w  pierwszej po 
ł0'*ie XVII w. Po raz pierwszy zjawia się on  na 
dzwonie z r. 1620 z fabryki Gerharda Bennuicka 
v G lańsku. Pod napisem widzimy ostro cięte liście 
®kantu w guśc*e północnego memiechiego ren .san 
śd. l te że L b ,y  <i dzwon z r. 162) ma u dołu na- 
P'su órnantt ift zwożony znów  z  liści akantu i wypu- 
Sttk nspizemian.

Na szi jj dzwonu z r. 1623 z;a*.ia się p o  raz 
c ; 'wszy w Iwowsicich eksponatach ernament p o - 
^ 2 6 1  napisu w kształcie drobniutkiej kJronki. O d- 
*j zu odgadu emy genezę tej ornam “ nt> ki. K orcnki 
^kie iiligranowe spotykamy na k eiichach gotyckith 
® oo'eni renesansowych u krawędzi góinej i u spo- 
an kubka.

Dzwon z r. 1625 ros i pod napisem p o  raz 
P*' ‘wszy wyraźnie ornament w kształcie fleionów  
o^zraczy stylizowanych lilij, k ó te  tak często spo- 
vfcamy na gotyckich kielichach, & które swój lo 

w yw odzą z Francji.
Nic a iwne o, i .  tas p óźn o  m oływ  gotycki 

P^ychodii, wszakże i na kielichach z epoki roz 
'ego renesansu sp o tk a m y  jeszcze aieraz k o - 

r°oki cw e gotyckie.

Z  r. 1637 isi ieje na wrystawie dzwonowej or­
nament — dzieło 2 francuskich odlew^aczy Stefana 
M e„tela i Jerzego 01ivier‘a, tych samych, którzy ro­
bili dzwony sławne dla fary krośnieńskiej. Ornament 
ten wykazuje powyżej napis u flerony t. zw. lilje he­
raldyczne francuskie naprzemian z trójliścmi — po 
1 trójl'ściu następują zawsze 2 lilje. U dcłu zaś po­
niżej napisu widzimy wisiory potężne w duchu szla­
ku w X U1I tj. późnego renesansu.

Todobny ornament spot] kamy na sławnym dzw o­
nie krośnieńskiej fary t. :w. „Urbanie" z 1537 z. 
tejże fabryki i na. „Janie z tejże fary i tejże fa­
bryki. Powyżej napisu ałbo same łilje heraidyczre 
albo lilje naprzemian z trójliśćmi, stanowiące rodzaj 
koronki, która ujmuje szyję dzwonu.

Kombinację dwóch dotychczas wspomnianych 
motywów ornanientacyjnych t. z. akanru i Iilji heral­
dycznej widzimy na ii.nyir dzwonie z r, 1642, który 
wykonany był prawdopodobnie przez 2 wspomnia­
nych Francuzów, pracujących u nas za Władysławra
IV. (Znane są wpływy francuskie za tego króla i 
żony tego króla francuzki z 'pochodzenia). Powyżej 
napisu na szyji spotykamy lilje i trójliście z ast aga- 
lem tj. sznureczkiem pereł, a poniżej liście aka ltu

W  d*ugiej połowie XVII w. ornament pod wpły­
wem sztuki baroku staje się bogatszym. Na miejsce 
motywów roślinnych, a raczej obok nich zjawiają 
się nowe motywy przeniesione ze sztuki tekstylnej 
m-anowicie trójkątne wisiorki lambrekinowe z frę­
dzlami częsio. 'o raz pierwszy spotykamy tego ro- 
Jzaju motyw na dzwonie z r.'U i63 z Kościółka św. 
7ufji we Lwów i r. Jeszcze bogatszy ornament posia­
da dzwon z t . 1680 z kościoła Bernardynów L zw. 
„Trzylat" z iabryki Grzegorza Bełchowicza. Powy­
żej legenay widnieje ornament roślinny, poniżej pas 
ornamental ny bopaty i jeszcze bogatsze dekoracje 
o motywach lambrekinowych. Przebiła sie w  tem 
duch sztuki baroku, któ.a rzeczy ikane jak ketary, 
frędzle, lambrekiny, baldachimy nadające się do ma­
lowania przenoś: w kamień, drzewo i żelazo w myśl 
swojej głównej tendencji, którą jest malowniczość.

Motvw ten przechodzi z reguły na ambony. Wszy­
stkie z epoki barokowej z reguły przykryte są da­
szkiem, z którego zwisają lambrekiny i frędzle. Na 
tymże dzwonie widzimy po raz pierwszy ornament 
roślinny (winietę) na krysie u doiu

Pierwszy ornament ze skrętów barokowych 
(Schnórkel, esy, floresy) spotykamy dopiero na dzwo­
nie z r. 1673 na szyi poniżej napisu. Linję wklęsłą 
luzuje łinja wypukła. Z końca XVII w. znany dzwon 
Janem zwany pochodzący wprawdzie z XVI w. z r. 
1528, ale przelany 1699 otrzymał naturainie c n a -  
mentykę w duchu epoki. Powyżej podwójnej legen­
dy biegnie bogaty ornament roślinny, poniżej 2 je ­
szcze bogatsze pasy ornamentalne rów ni.ź o moty 
wach roślinnych.

W  cerkiewnych dzwonach XVII w. zauważyć 
się daje dziwna właściwość, mianowicie tendencja 
do zastąpienia ornamentu roślinnego ornamentem 
geomet ycr.ym  czysto linearnym. Nie trudno odga­
dnąć, gdzie j st źródło tego rodzaju motywów*. 
W  przebogatej skarbnicy Indowej sztuki ruskiej. 
Szczególniejszą uwagę zwracają drobniutkie jakby 
gałązeczki z cieniutkich pręcików złożone.

Szczególnie bogaty rozwój zdobnictwa dzwon- 
nego przypada na wiek XVIII. Nic dziwnego, wiemy, 
źe w i-k  XVIII zwłaszcza pierwsza jego połowa to 
okres baroku rozbujai.go i wielce zdobnego.

Dzwon z kościoła św. Antoniego z r. 1701 
wykazuje na szyi powyżej napisu wy aźne skręty 
barokowe w  kształcie ślimacznic i esownic.

Na innych dzuronach 1 połowy XVIII w. spo­
tykamy najczęśi iej ornament o moty wach lambreki­
nowych w trójkątnych zwisających płatkach zakoń­
czonych frędzlami. Nieraz te frędzle są bar :zo bo­
gato rozwinięte. Często ornament opssuje całą gór­
ną część dzwonu sięgając do połow y płaszcza 
i zdobi powierzchnię dzwonu w kiiku równoległych 
pasach powyżej i poniżej napis'.'. Na płaszczu relie­
fowe przeds awiuiia otrzymują obramienia również 
bogate z festonów zwyczajnie tak, że często cała
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Przegląd polityczny. nych żyw iołów  społecznych, pragnących trwalsza 
20 układu stosunków, jedynie poręczającego rozwód 
gospodarczy i wprost dobrobytu narodowego, jako 
chwiejność wewnętrznej budowli państwowej było- 

j ty  nieopisaną kłęiką. DUtego też nowe państwa, po­
wstałe na gruzach wielkiej wojny, zaprowadzają u 
siebie system twuizbow y. W szczesólrości uczyniło 
to państwo czecho-slowackie w  tyra właśnie czasie 
kiedy miało u siebie... rządy socjalistyczne. 1 druga 
izba nie jest tam pomyślana tak demokratycznie, jak 
w naszym projekcie rządowym, bo wiek w yborców  
określono na mimmum 26 lat, a senatorów na mini­
mum 45 lat.

Trzeba bezgraniczne] bezczelności, aby drugą 
izbę w  projekcie obecnjmt nazywać ,,izba przywile­
jów 11 i „hamulcem reform11.

Przed nowym strajkiem rolnym.
Socjaliści pracują energicznie nad rozszerzeniem 

fali strajkowej. Zaledwie się skończył strajk kolejo- 
w ców  i strajk przeciwko senatowi a już znany w 
Polsce pan Kwapiński, k tóiy w  Rosji był komisa­
rzem bolszewickim zup o wiada strajk służby rolnej. 
Ogłasza on w  „Robotniku* list otwarty do całego 
proletariatu polskiego —  przypomina to Dkrówki 
bolszewickie. „D o wszystkich"1 — , w  którym imie­
niem sekreta,jatu centralnego Związku zawodowego 
robomikow rolnych Rzeczypospolitej Polskiej w zy­
wa odazialy, by się przygotowały do strajku. Za­
rząd główmy ma w dniu z ł  października oznaczyć da­
tę strajku. Jako przyczynę strajku odezwa podaje 
„sam owolę ziemian*1. Ta samowola polega na tern, 
ze Związek ziemian nie chce wysłać swych przed­
stawicieli do komisji polubownych —  rozejmowych.

List otwarty nie podaje przecież- że ziemianie 
nie chcą zasiadać w  tych komisjach z ludźmi, któ­
rym dowiedziouo, że w  przeddzień najazdu bolsze­
wików zatrzymali obcy inwentarz, a podczas najazdu 
dopuszczali się rabunków jawnych, teraz zaś cho­
dzą nie karani.

W rangę! * Polsku.
Z kół zbliżonych do Wrwngla otrzymano z Kon­

stantynopola następujące Informacje: jednym i  po­
wodów utrudniających poiozumionie Wrangla z Pol­
ską, jest obawa Wrangla, iż porozumienie to narażu- 
re  być może ,ra krytycyzm ze srrony Polski, a to 
w obec energicznej akcji Sawinkowa w  Polsce, tren. 
Wrangel uważa Sawinkowte i zbliżonych do niego 
cziałaczy politycznych za zbyt ustępliwych w sto­
sunku do Polski.

WyniH ®yt.orów v (UstrIL
STRAT Y  SOCJALISTÓW

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr- Presse11 podaje definity­
w ny rezultat w yborów  w  Austrii. Chrześcijańsko spo­
łeczni uzyskali 78 mandatów, nadwyżka 14. Socjalni 
demokraci 63, strata 6. Wszechnierncy 18, strata 6. 
Mieszczańska partja pm cy 1 mandat. W  myśl posta- 
nowień nowej ordynacji wyborczej będzie z  głosów 
mniejszości utworzonych 15 nowych mandatów, które 
będą rozłożone proporcjonalnie ńa poszczególne stron­

nictwa. W obec tego zwiększy się liczba głosów cłnze- 
ścilansko-spofccznych prawdopodobnie do 84. Defini­
tywne ustanowienie herby mandatów nastąpi z koń­
cem  bieżącego tygodnia.

Dyskusja w Sejm e
w sprawie wyporu prezydenta.

Ńa posiedzeniu 174-em przeprowadzono w  Sej­
mie dyskusję w sprawie wyboru prezydenta.

Po odesłaniu dc Komisji Ustawy o  pizyznanhr 
gwarancji skarbom ej obligacjom T cw . Kred. 
mysłu Polskiego przystąpiono do dalszych obrad nad 
konstytucją.

Pcs. Świda (Zjedn. mieszcz.).
Trafny wybór waitoś-jcrwego człowieka ju sta­

nowisz:. Prezydenta jest najwazniejszem żądaniem 
naszej państwowcóci Systemy proponowane r r /c z  
m ów ców  lewicowymi nie odpowiadają temu postula­
towi w dostatecznej imerze. Zalecając wybór przez 
powszechne glosowanie p. Niedziałkowski powołał 
się na Szwajcarję. Aie tam ludność jest nadzwyczaj 
uaw fcadoratona poijtycznie, 3 narodowości doskonale 
Się ze sobą poi ozumiewają i niwrra w  kraju prawie 
analfabetów. Prof. Buzek chyba przez przystosowa­
nie się do sw ego stromretwa raogł zalecać tuki sy ­
stem niezgouny z nuszemi stosunkami. Może też uka  ̂
żuje się w  tero niepraktyczność uczonego. Przecież 
u nas oprócz małego uświadomieniu są jeszcze bardzo 
wielkie rozbieżności między ooszczegóLnemi dzielni­
cami. W  takim warunkach w ybór musi być dokonany 
przez jakąś elitę, która nur się kierować względami 
rozumowymi. Nie można tak ważnego w ybom  zo­
stawiać na los szczęścia, jak to najwyraźniej propo­
nuje formuł* wyzwolenia, gdzie w pewnym wypadku 
ma rozstrzygać los. Jak dobrze furkejonuje system 
w'yboru prezydenta przez obie izby na to mamy 
św ieży przykład we Francji, gdzie po krzywdzie, 
która się stała p. Clemenceau na podstawie porozu­
mienia się obu lab, wybrano genjalnego socjalistę 
Mtileranaa. Nie uchodzi także aby Sejm staj się ja­
kąś instytucją absolutystyczną, która narzuca naro­
dowi dwu kandydatów, na których wolno jodynie 
głosować. Druga pop-awka, która wprowadza ele­
ktorów tworzy jednak zbyt ciężkie ciało, które nie 
wiadomo, czy  bidzie zdolne d° pracy łp. W oźnieki: 
A jak nie będzie senatu?)

P o ł  Kosmowska imieniem wyzwolenia domaga 
się, aby Naczelnika Państwa wybierali na lat 7 w szy­
scy  posiadający czynne prawo w yborcze. Taka sama 
opinię wyrażali pov Okoń, który żąda! nadto, aby 
Sejm przedstawiał ludowi nie dwu, lecz trzech kandy­
datów, wreszcie p. Baranowski (lud.).

Stanowisk? komisj. bronfl pt»s. Dub»nowicz:
Podział w y  łuszczony przez prof. Buzka, podział 

republik na parlamentarne i ludowe jest mylny. Re­
publika parlamentarna jest taką. gdzie rząd jest od­
powiedzialny w obec parlamentu i to politycznie, nie- 
tylko konstytucyjnie, tj., że parlament każdej chwili 
pociągnąć go może do odpowiedzialności i obalić. 
Jest to w ięc szczyt postępu na tej drodze nie można

Demonstracyjne święta.

Z powodu poniedziałkowej demonstracji sociaU’  
stów zamieszcza „Gazeta Warszawska14 następujące 
uwagi;

Święto poniedziałkowe socjalistów jest objawem 
ideowej solidarności międzynarodówki, która w M o­
skwie zdobyła rekord.

Polscy socjaliści, dzisiaj niemiłosiernie nam panu­
jący. ten różnią s.ę od b& zew tków  że są komprtr 
sowi i w  polityce, i etycznie, co zresztą ściśle z  ^oba 
Jest związane. Mianowicie oficlaini ich przeisl awjciele 
nie mają odwagi przyznać się otwarcie, że skłócenie 
się z sowietami było tylko polityczne, a że ideowo są 
% nimi solidarni i że chętnie w .dzą w  Polsce podbói, 
czyniony przez bolszewików w  drodze agitadi- Nie bę­
dziemy tutaj przytaczać faktów, znanych Już dostaitB: 
cznie, że radykalniejsze odłamy socjalistów polskich 
działają na rzecz bolszewizmu bez zastrzeżeń, pewna 
zaś tylko grupka, pragnąca się utrzymać przy w pły­
wach na stosunki burżuazyjne. „dyplomatyzuje11 ze 
społeczeństwem polskiem, zapewne nie wierząc w  
możl.wość radykalnego przewrotu w Polsce, faktycz­
ni* jednak współdziajaiąc z agitacją bolszewicką.

Demonstracja bolszewicka zmrozić ma dreszczem 
grożącego przewiotu wszelkie wśród burżuazji polskiej 
zadowolenie z odniesionego nad bolszewikami zw ycię­
stwa. Aby społeczeństwo polskie nie wpadło w  pychę, 
że ocaliło Europę od przewrotu, dzień 18. października 
będzie dla uiego memento; jesteśmy tutaj. Jesteśmy 
wśród was, nawet rządzimy wami- Zawiedliśmy sią 
coprawda w  nadzieji, że bolszewicy rosyjscy pomogą 
nam do przewrotu przez zajęde W arszawy. Udało się 
wam, ale nie na długo. Przekonacie się, że po zawarciu 
pokoju siły nasze się zwiększą.

Walka o senat.
Z powodu walki wytworzonej przez socjalistów 

przedw  senatowi pisze „Kurjer Warszawski1*:
Demokraiyzm socjalistów jest największą blagą, 

jaką raożna sobie wyobrazić. Czciciele doktryny dy­
ktatury proletarjatu —  z największą tylko niechęcią 
odzywają się o istotnej demokracji. Dzisiaj mają na 
ustach frazesy demokratyczne jedynie dlatego, że 
tylko w  ten sposób mogą się ubrać w  owczą skórę 
w obec ogromnych mas włościańskich, które naaają 
fizjonomję socjalną krajowi. Niechno jednak chłop 
polski zacznie uprawiać naprawdę konsekwentną po­
litykę Chłopska, co się stanie. % tą socjalistyczną 
grandelokwepcią demokratyczną.

Co się tyczy meritum zagadnienia prawno-ptwJl- 
cznego. mieszczącego się w  kwestji senatu, to po wie 
łu uwagach, któreśmy już temu przedmiotowi w  cią­
gu trzech ostatnich lat poświęcili, możemy dziś do­
rzucić tylko przypomnienie, iż Sejm jednoizbowy w 
Polsce byłby największym dotychczas w  świecie 

eksperymentem politycznym, eksperymentem, Któ<rv 
odbiłby się złow rogo na całej przyszłości naszego 
państwa, Posiedlibyśmy wówczas ustrój państwowy 
chwiejny i poddany nieustannemu terrorowi ulicy. 
Dla socjalistów, żyjących ideą rewolucji społecznej, 
ustrój taki może być wymarzony. Dla wszystkich m-

Powierzchnia dzwonu jest pokryta róźnemi ornamen­
tami i wyobrażeniami.

Cerkiewne dzwony również znajdują upodoba­
nie w  motywach lambrekinowych, w czent widać 
wyraźnie wpływ sztuki zachodniej barokowej. Tylko 
te lambrekinowe wisiory nie są już ujęte w wygięte 
linje oarokowe i zakończone frędzlami, lecz zdra­
dzają tendencję do form czysto linearnych geome­
trycznych, a więc przybierają kształt umiarowego 
i prosiemi limami zamkniętego trójnątu. W nim % po­
czątku jeszcze widnieją rozety, listki i gałązki, oo - 
tem i te zastąpione są czysto gcomctrycznemi figu­
rami n. p. trójkącikarai czy kwadracikami w szacho­
wnicę. Takiego rodzaju są motywa ornamentalne na 
dzwonie z r. 1750 z ceikwl w Bełzie, jeszcze bar­
dziej na dzwonie z r. 1754, gdzie typ szachownicy 
się zjawia i wreszcie typowe wyszywanki ruskie na 
dzwonie z fabryki Bazylego Komarzyńskiego z Kru- 
kienic z r. 1768. Znac tu wyraźnie wpływ sztuki 
ludowej, która tak się lubuje w wys/ywankach o 
czysto linearnym geometrycznym deseniu jako tym, 
który łatwiej daje się na tkaninie wyhaftować. Teks­
tylne motywy zatem i w tym baroku cerkiewnym 
6ą, ale o innym charakterze, nie bogatych ko*ar, jak 
w zachodniej sztuce, lecz drobniutkich figur geome­
trycznych, jak to widzimy jeszcze dzisiaj w  kilimach
1 innych wyrobach huculskiej sztuki.

W  drugiej połowie XVIII w. zauważyć się daje 
tu I ówdzie zw iot ku spokojniejszym i zimniejszym 
formom klasycystycznym. Nic dziwnego, jest to epo­
ka stylu Ludwik? XVI. Motywy klasycystyczne zja­
wiają się na dzwonie koś >oła Dominikanów we 
Lwowie z r. 1764 t  j. z czasu, kiedy po skończe­
niu kościoła Mikołaj Potocki zaczął budów, c przy 
kościele rokokowym kiasycystyęzną piękną kaplicę 
Różańcową wzgl. Jackową o toskańskich kolumnach 
i spokojnych liniach. Wracają klasyczne akroteria 
i palmetki, Tak n. p. pierwszy metyw jako drobniu 
tkie listki na dzwonie z fabryki Kaspra Cramnitza 
w  Bonczalu z r. 1777. a drugi motyw na dzwonie

Macieja Waldmanna z 1780 i na ciekawym okazie 
Z fabryki Kaspra Cramnitza w O winowie z 1790, 
na którym powyżej i poniżej napisu będącego remi­
niscencją najstarszego średniowiecznego: „Chtus rex 
f irtis venit in pace et homo factus cst‘  biegnie 
fryz zawierający w tiójkątnych wypustkach klasycy­
styczne palmetki.

Piękny dzw o« z r. 1797 z Bratkowic, zawiera 
ornament wijącej się czy pnącej gałązki winnej 
Z kiściami winogron i liśćmi.

W  u  1797 przeiano dzwon katedralny zwany 
Bernardem pochodzący z 1528 fundowany przez ar­
cybiskupa Bernarda Wilczka. W  duchu sztuki współ­
czesnej t  j. wtedy kiedy pierwsze piętro kamie­
nicy Sobieskiego i klatka schodowa otrzymały prze­
piękną dekorację w  stylu Ludwika XVI. dostał też 
i nowo przelany dzwon dekorację nową. Fotograf je  
zawieszone w  sali gotyckiej Muzeum narodowego 
pouczają nas dokładnie o zmianie stylu. Powyżej 
legendy widnieje ornament o motywie wijącej się ga­
łązki winnej, a poniżej festony zwisające stylizowane 
w duchu nieco zimnej sztuki klasycystyczne] w  prze­
ciwieństwie do bogatych pełnych ciepła i ruchu fe» 
stonów barokowych.

W  XIX w. w  dalszym ciągu dominuje ornament 
klasycys*yczny, potem przychodzi bezwartościowy I 
bezbarwny eklektycyzm albo szablon.

Jak widzimy ornamentyka dzw onów  będących 
na Wystawie zarzyna się dość późno, bo dopiero 
w pierwszej połowie XVII w. Pojawia się ona naj­
pierw na szyi dzwonu u góry, zrazu pod legendą, 
potem nad napisem, a wreszcie po oou stronach le­
gendy, a nawet przechodzi czasami na krawędź dol­
ną. Ornament zawsze jest wypukły i dla historyka 
sztuki posiada wielkie znaczenie jako główne i wa­
żniejsze od napisów kryterjum do określenia stylu 
czy epoki, z której dany egzemplarz pochodzi. Co 
w ięcej, gdy nieznany j st giser, za pomocą owych 
ornamentów przez porównywanie dojść może skrzę­
tny badacz do oakrycia nazwiska właściwego twór­

cy a przynajmniej skonstatowana, do jakiej familji 
giserskiej dany osobnik należy

Płaskorzeźba dzwonowa!
"Wreszcie zostaje do omówienia płaskorzeźba 

mniej lub więcej wypukła na powierzchni płaszcza 
dzwonowego zwykle odlana. Są to także ornamenty 
ale o  charakierze już figuralnym, wkraczają już za­
tem w sferę rzeźby.

P zedstawienia figuralne na dzwonacn Wystawy 
lwowskiej zebrane są skrzętnie przez twórcę wy­
stawy Dr. Badeckiego w fotografiach, a głównie 
w całym szeregu odlewów gipsowych ułożonych 
retrospektywnie w kilku gablotach i jednej dużej 
szafie.

Najstarsze płaskorzeźby zjawiają się dopiero 
w  w. XVI. w drugiej jego połowie, a więc w okre­
sie rozkwitłego renesansu. Noszą też one na sob.e 
cechę tego stylu, ale- nie renesansu południowego 
iecz północnego bujnego i bogatego a zarazem po­
ruszonego. Ten charakter płasko zeźb dzwonowych 
utrzymuje się mniej więcej aż do końca w. XVII* 
Toteż wszystkie przedstawienia figuralne tego okresu 
t  j. od połow y XVI do końca XVII. zostały umie­
szczone w  jednej mianowicie pierwszej gab orce ja­
ko wykazujące pokrewny styl i charakter. Możemy 
je  studiować i omawiać pod względem ikonografi­
cznym i stylistycznym.

Ikonografigznie rzecz biorąc znajdujemy wśród 
płaskorzeźb tego Okresu rozmaite tematy, które jui 
i w  średnich wiekach w  ikonografji chrześcijańskiej 
przycnodzity. I tek przedstawiony jest często ChO - 
słus na krzyżu, temat hardzo ulubiony w deko* acjj 
dzw onow ej. Dalej Matka Boska i lóżne scenj' z J°j 
życia, wreszcie różni Święci. Są także i św ieck i" 
przedstawienia w  herbach zwłaszcza jak gryf, orze* 
łub lew.

(Dok nasc)
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u ć  i przeciwstawić temu ustrojowi innego ustro 
ju jako ludowego. Co się tyczy ustroju amerykań­
skiego, to jest on ustrojem prezydialnym, ponieważ 
1 -ozyuerua wybiera tam cala ludność. Ustrój ten nic 
J'-st oardziej ludowym n:z jnne, tylko inaczej skon­
struowany. Niema w  nim odpowiedzialności rządu 
wobec paTlamentu, bo Darlament może uchylić vo- 
tun- nieulnośiu dla rządu, a rząd mimo to dalej utrzy­
muje się u steru i rządzi. Powszechny w ybór prezy­
denta istnieje w  tym ustioju niejako dla równowagi, 
i  wyniki z powodów historycznych.

Sposób wybierania prezydenta przez Sejm i se- 
zastosowany został we Francji w  konstytucji z r. 

kiedy ooawiane się żeby cezaryzm Kiedyś zno 
v u me wtrącił F.ancjy W katastrofę. Ten sposób 
Pjzyjął się potem wszędzie, amerykańskiego nigdzie 
Eit naotadowano w  Europie. Dopiero teraz wypłynął 
w Niernczecn projekt wyboru głow y państwa przez 
Plebiscyt a to poto. żeby mogli w rócić Hohenzoller­
nowie lub żeby wybrać Hindenburga. Chyba ten. ide- 
al łunkiersko-pruski nie będzie nam przyświecał.

W ybory  prezydenta w Stanach Zjednoczonych 
^  prawdziwą klęską dla tego kraiu. Przedewszys.t- 

klęską ekonomiczną, bo na pół roku ustaie wszel- 
życie gospodarcze, robotnicy wracają na ten czas 

[ Europy, praciue tylko maszynka wyborcza, masy 
:‘ °ta rzuca się do agitacji, ponieważ kraj nie może 
znH  dokładne kandydatów. Dzieją się prawdziwe or- 

które przynoszą jeden trwały skutek, tj. zupełną 
^‘•rupcję administracji. T o  też administracji tak sko- 
1 toipowansj, iak amerykańska, nieir.a na całym śrme- 
cie. Rzecz Jasna, przez czyie ręce przepływa taka 
struga złota, ten musi się nią nieco zawalać. Sądzę, 
t o  u nas w ybory takie nie przyniosłyby iepsaycu owo- 
pów, a proszę sobie pomyśi©ć, że jeżeli dwa meszczę- 
ttw e nazwiska wpadną w  wir taniej agitacji, nie be 
tJie kalunmji, którąby nie obrzucono przeciwnika. 
Prócz tego w ybory .akie dałyby wielki dostęp agita­
cji zagranicznej i przypominałyby nasze elekcie kró­
lów. Ostatecznie o  wyborze rozstrzygnąłby los, przy­
p ie k ,  r nie prawdziwa wola ludu. .

Trzeba zważyć, i e  “ śe chodzi o  -vyboi człowieka 
^e.k iego, któryby narzucał wszysiklm swoją wolę, 
lecz umiarkowanego, odpowiadającego stanowiskiem 
Swoiem polityczuen znacznej większ-ści naszego na­
rodu, takiego, któryby raczej layd z ił trudności i prze­
ciwieństwa, a nie komplikował stosunków. Otóż ,est 
rzeczą najwłaściwszą, żeby wybór takiego człowieka 
°ćbyw al się w warunkach i w  atmosferze spokojnej, 
kdzie można rozważyć pro i contra, gazie szybko i 
niekosztowme można dojść do wyniku.

Podnoszę także moment naroaow y: w  razie rozbi­
j a  głosów poiskich mógłby zosiać w ybrany kandy- 
tot, cieszący się poparciem innych żyw iołów  m ro- 
^Q\vych. **

Argument, że prezrdent miałbj ton ow a ć ciało u- 
^tawodcwcze, iest niedemokratyczny, oa lepiej, zeby 
*0 czyniło drugie cdałc parlamentarne, tj. senat. Stron­
nictwa lew icow e maizą dziś o tern. że na cztle  pań­
stwa m oże stanąć ich człowiek, lecz powinny liczyć 
fię z tern, ż ł w przyszłości jedynowładcą może być 
" inny i w tedy będą miaiy aopiero sposobnjśc 
h&kąrżać się na brak demokratycznyści.

Jeżeli naśladować Stany Zjednoczone —  to powin- 
b? się przyjąć cały ich system, a więc także senat i 
f '^odpowiedzialność rządu Połączenie systemu fran­
cuskiego i amerykańskiego byłony dla nas n.ebezpie- 
?n y m  eksperymentem. Pamiętać trzeba i o tem, że

w Ameryce istnieje posłuch dla rządu nawet takiego, 
któremu parlament odmawia swego zaufania i rząd 
taki może tam Jeszcze przez dłuższy czas spokojnie 
rządzić. Ale jest to możliwe tylko przy temperamencie 
anglo-saskim. Wszędzie indziej, a zwłaszcza u nas 
(.oprowadziłby taki stan do rewolucji, do wojny ao- 
mowej,

W  końcu odrzuca mówca poprawkę Wyzwolenia, 
chociaż ona iest bardziej logiczna od poprawki innych 
stronnictw, żądającej osobnego ciała elekcyjnego dla 
tego jednego wyboru, W ywołałaby u nas wojnę ko­
koszą między zwykłym  seimem a sejmem elekcyjnym.

Na pozór teoretycznie jest powszechny w ybór bar­
dziej demokratyczny, w praktyce jednak jest niewy- 
konaln3\

Do art 43 zabiera głos: p. Cidyk ten. Gem.), uza­
sadniając wniosek, że prezydentem Rzeczypospolite! 
może być tylko Polak i katolik ponieważ większość 
obywateli Rzeczypospolitej jest wyznania katolickiego. 
Zarzuty stawiane w  komisji, Jakoby to było szkodli­
we dla plebiscytu są nie uzasadnione.

Przy art. 45 p. Kędzior proponuje uzupełnienie;
„Prezydent Rzeczypospolitej pedpisuie ustawy 

wraz z odpowiedzialnymi minishami i zarządca ogło­
szenie ich w  Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej1*.

P. Dubanowicz przyłącza sit do wniosku p. Kę­
dziora.

Dalszą dyskusję odroczono.
Dziś, we środę odbędą się głosowania. *■
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JUBILECSZ GDAŃSKIEGO ,,SOKOLA**.
Gdańsk. (P A T ) Dziś odbył się tu obchód I0-Ie- 

tniego istnienia Sokoła polskiego w  Gdańsku. Uroczy­
stość rozooci ęła się przemówieniem redaktora „Gaze­
ty GoańskieJ** i prezesa „Sokoła** p. Kwiatkowskiego, 
któ*y przedstawił działalność i znaczenie ,,S«koła“  dla 
polskości w  Gdańsku. Na obchód przybyła prawia 
cała kołonja polska w  Gdańsku z komisarzem gene­
ralnym Biesiadedrim na czele, oraz wielu przedsta­
wicieli mocarstw obcych.

DAR POL.-AMER. TOW ARZYSTW A ŻEGLUGL

Warszawa. (P A T ) Polsko-amerykańskie Towa­
rzystwo żeglugi morskiej ofiarowało armji polskie’ do 
dyspozycji Nacz. W odza 9 automobilów osobowych 
firmy Hąhdley Pags. W ódz Naczelny wyraził Towa­
rzystwu podziękowanie za pośrednictwem generalnej 
adjutantury i część automobilów polecił wysłać na

K: KIEREŃSKI O BOLSZEWIZMJE,
Prsga. (Cz. B- pr.) Kiereński oświadczył redakto­

rem .-Czasu** i „Tribuny**, nie będzie można prze­
łamać bolszewizmu bez ludu rosyisk.3go lub przeciw­
ko niemu. Biały terror generałów carskich nie po*rafi 
przezwyciężyć ierrcni czerwonego. Kiereński oświad­
czył się stanowczo przeciwko wszelkie! interwenci! z 
zewnątrz. W sprawie stosunku Rosji do Czechosłowa- 
Cl' oświadczył, żc nie mnże sobie tego stosunku w 
przyszłości w y o b ra z i inaczej, jak tylko we formie 
najściślejszego przymierza. Kiereński jest zdania, że 
byłoby prZedwczesnem przepowiadać upadek rządów 
sowieckich na dni najbliższe lub miesiące. Czas li­
kwidacji bowiem potrwa dłużej niż niektórzy sądzą.

BOLSZEWICY SYPIA HOJNIE!

Bytom. (PAT.) DzicmiiKi niemieckie donoszą z 
Helsingforsu. że rząd bolszewicki wyasygnował na 
prowadzenie rewolucji bolszewickiej w Niemczech 30 
milionów marek carskich, iako bratnią pomoc dla ro­
botników rosyjskich i biednych robotników niemie­
ckich.

NOWE WIEŚCI O POWSTANIU W MOSKWIE,

LIngby. (PAT.) „Times** dwnoszą, że w Moskwie 
wybuchło powstanie. Stanowiskc całego szeregu 
przywódców bolszewickich a głównie Trockiego jest' 
zachwiane. „Berlingskie Titende** podaje równobrzmią- 
eą wiadomość i zauważą że stosunki w  Moskwie stają 
się z każ,dym dmem nieznośniejsze. Funkcjonuje jesz­
cze tylko organizacja czerezwyczaiek, podczas gdy 
inne gałęzie, administracji zupełnie ustały.

NOWA KONFERENCJA
Londyn, (PAT.) Rząd angelski porozumiał się z 

rządami francuskim i belgijskim, by przedstawicieli 
i Niemiec zaproszono na konferencję przygotowawczą 

facnowców, iakoteż ńa konferencję główną,

TLSAR AMBASADOREM W BERLINIE.

prąg*. (PAT.) Czeskosłowackie B. P. donosi, ża 
Tusar obejmie niebawem stanowisko ambasadora \ 
Berlinie.

t
STRAJK GÓRNIKÓW W ANGLJE

P ary i. (PAT.) „Joumal“ j donosi z Londynu: Z 8 
zgromadzeń kdlej?rzy% odbytych w Walii, oświadczyło 
się 7 zą strajkiem manuestacyjnym na rzecz górni­
ków. „Matin“  donosi, że ruch przed poniedziałkiem 
nie "ędzie ogramczony. Henderson cświadcz>ł, że. 
spodziewa się, iz za kilka dni będzie mógł załatwić 
kwestję płac górników przez sądy rozjemcze.

Londyn. (PAT.) Przedstawiciele maszynistów i 
palaczy oświadczyli, że pod żadnym warunkiem nie 
przyłączą się do strajku manifestacyjnego, ponieważ 
f trajk górników rozjx)częto bez ich zgody.

rtNDRUSZEW Sia

Rozpoznanie,
TCiąg dalsry.)

Doktor poczui głód, w ięc wszedłszy do restaura-
V. śródmieściu Dosdał się u stolika. Pokoiki pełn> 

,^ ości“ . T łoczono się do bufetu, podstawiano 
^blaukj pod kurki od piwa — każdy chciał dostać 
w^tyszy, tego napoju z barwy chyba i nazvy przy- 
^ńtinającego istotnie piwo.
. Gwar i zgiełk. Przy każdym pranie stdiku sie- 

wojskowi i cywilni —  opowiadają sobie itaiśwież- 
^  Wiadomości —  ostatnie bitwy. Olicerowie jedzą i 

przy tych sam ych stołach z żołnierzami, sanita- 
JhszKami, legjonistkami. Jak mróz pod tchnieniem 
y^Shy, prysnął naraz dawny austriacki stosunek 

-płożonego do żotnierza, runął mur chiński kasto- 
. yści, niedozwalający zasiąść im u jednego stołu. A 
fy^ak CzUje sję. dobrze, że ci ludzie poufalący się w 

i.chwili należą sercem do siebie że r.ieina siły na 
"Wie-1- • ■ - - - ■iah cie’ którąby rozłączała ich w obli 

tu dziś obiadują, tak jutro r
t -ergj;,
^trny^a

obliczu śmierci, ze 
razem £giną na

p. _l®ru:iku. Cz.uje się dobrze, że ten oficer zasłoni 
^  rsią żołnierza, że będzie obal o niego, jak o siebie
s}o a może i więcej —  że i ten żołnierz na
^ńie°' °^:cera’ na r0Zkaz bez wahania skoczy na

przy  jednym ze stolików zauważył doktor śliczną 
^  ^blondynkę w  wojskowem uoran-u. z opatrunkiem 

głow.e. Była to ta rama, którą przed paru tniesią- 
^  spotkał na ulicy.
lioy, L m  5*9 iei  przygląda? —  zagadnęła go kel-

Ta*.! W id e a łe m  ją na ulicy...
2  drugą, wysoką, przystojną szatynką?.

—- Tak, z szarynkr(
 Tamta w szpitalu, pi zestrzelone ma piersi, ro­

bili operację, powiaaaią, że lepiei iej już, że wyjdzie... 
a i tej dobrze dostało się —  o  włos, a byłoby po niej... 
niewiadomo, czy  bęazle widziała na drugie oko... Ale 
na co jej a -tgiego... i tak wychodzi za tego plutono­
wego, co tam siedzi koto niej i św.ata po za nią nie 
widzi,.. On przez nią i do wolska poszedł — razem 
bili sie —  a kiedy ją kula raniła, wyniósł ją z rowu 
do opatrunku. Pojutrze ich ślub u świętego Mikołaia. 
Poldę popatrzeć, bo mam w ychód we czwartak... A 
tego pan widzi z ręka la dcszczułce? Nie wiedzieć, 
czy  będzie co  z tei ręki?... Dostał w  nią kulą ekrazy- 
tową. Już trzeci miesiąc tak chodzi...

On jest synem naszej gospodyni _  zdaje się na- 
wet Rusin po ojcu, choć ona Polka. Ale teraz prze. 
chrzcił sie‘*l Po takich mordach wielu ludzi przechodzi 
ca  polskie! Oni zabijają dzieci, gw ałcą i meczą kobie­
ty, ktoby tam teraz chcia^ n a leży  do takiego narodu!-

Kelnerka odbiega  do innego stołu. Gwar czynił 
się ooraz większy. Wchodzili \ wychodzili wolskowi, 
cyw ilu ; kobiety, wyrostki. Dzieciak może 9-letni ubra­
ny w  mundur żołnierski — z bagnetem u pasa, pod- 
chodzi 7. papierami do grupy wojskowych przy dłu- 
g .n  stole. W yprężył się, zasalutował — podaje oapier 
oficerowi. Ten podpisał pismo j oddał malcowi —  a on 
skłonił się po wojskowemu i wybiegł ,na ulicę...

— Serdeczny chłopak! —  oomyślal doktor, Zba- 
ra/czyic z „Ogniem i mieczem**, Częstochowczyk z 
„Potopr“ l "raki uie bedzie miał może za daieko idą­
cych refjcksH! Za wartko płynie iuż potok Jego życia, 
choć takie młode! A tamte dziewczęta i owe aziecl 
dzień po dniu ginące na posterunkach _  | wciąż ocho­
tnie zastępywane przez inne!... Nieznane przedtem u- 
czucie rozpiera pierś doktora, uczucie dumy, szczęścia 
z „najmłodszych** swego narodu _  i to nic tego, który 
żył ni igdyś za Jana Kazimierza, o którym tyle razy 
czytało się w Sienkiewiczu, ale dzisiejszej©, żyjącego, 
któ‘ Cgo i on, jest dzieckiem, na który patrzy własny­

mi oczyma, którego zmartwy chpowstanie, odrodzenie 
przeżywa wraz z tymi, pomiędzy którymi, żyje, obra­
ca się dziś, teraz, każdej godziny, każdej chwili. Jakże 
wielkie muszą być świętości tego narodu, kiedy za 
nie bez wahania oddaje się życie!

I to wszystka spełnia się, o czem śnił oJ dziecka, 
a potem troskaj się, obawiał, w  co nawet i wątpił cza­
sami... Prawie uwierzyć trudno w tę zjawę radosną—. 
i przed każdym spoczynkiem prosi się Boga, by  ni* 
rozwiała się przez noc, iak z!oty sec o szczęściu U

n
Lato miało się ku końcowi — Lw ów oddychał 

zielenią drzew i ogrodów  — i wolnemi iuż, oswebo- 
dzonemi z ucisku p^rsiami mieszkańców. Pod koniec 
pięknego dnia upialnego spotkał doktor w  zacisznem 
ustroniu parku stryiski?ro — swegn pacjenta z cza­
sów  zimowych z jego żoną. Obok nich spała w łóżku 
maleńka, różowa dzi ecina. Podszedł ku ławce.

—  Nie przeszkodzę państwu?
—  Prosimy bardzo! Mąż nieraz chciał m ó w ć  z 

panem, ale w  godzinach ordynacyjnych teraz ścisk u 
pana... On zdrów' panie doktorze! Tacy wdzięczni 
panu jesteśmy, trudno nawrf wyrazić słowami!...

— Więc uwierzył pan już w  moje rozpoznanie?
_  Wierzę i czulę się lepiej, a. i ten obywatel także

żurów chyba, niech pan doktor spojrzy, jak smacznie 
spi na świeżem powietrzu...

—  Tewnie, że zdrów!., wygląda na to!... Syn?
— Syn!
—  A tak mi par. niedowierzał, że będzie wszystko 

dobrze —  i kiedyż pan wreszcie uwierzył?
— Gdy żona w ró c ić  pa widzeniu się z panem do­

ktorem.
Z pod firanek rzęs popatrzyły na lekarza ciemne 

oczy  kobiety.
—  Mówiłam wtedy, że go  przekonam!
—- Niech ran nie gniewa się, panie doktorze —

(Dok aast.)
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Amsterdam. (Wolff,) „Telegraf11 donosi z Londy­
nu, że strajk górników iest dziś powszechny.

KW EST JA W ĘGIERSKA
l.ondyi.. (PAT.) ,,Daily Tekgr.1, omawiając kbe­

stię węgierską sądzi, że przj-jęcie Węgier do rnalei 
' ententy jest tak diugo wykluczone, jak długo nie jest 
ratyfikowany pokój i jak długo W ęgry nie poddadzą 
się nakazowi Rady najwyższej w  sprawie wyrzecze­
nia się Habsburgów. Dziennik twierdzi, że trudnr bę­
dzie znaleźć króla narodowego ze względu na rywali­
zację kandydatów, tak, że i książęta angielski i w ło. 
ski mieliby mało widoków. Najpomyślniejsze rozwią­
zanie kwestii dałoby się osiągnąć przez wybór k i  
skandynawskiego lub belgijskiego.

OGRANICZENIE ŁADUNKÓW W ĘGLA,

Berlin. (PAT.) Z  Hagi donoszą, że poselstwa an­
gielskie zakomunikowało holenderskiemu ministrowi 
spr. zagr„ że wskutek straiku górników żadne okręty 
nie będą m ogły ładować węgla w  portach angielskich. 
Węgiel wydawany będzie tylko okrętom, pełniącym 
konieczną służbę

Jak podpisano 
preliminarze pokojowe wRydze

(Od naszego specjalnego ko-espondenta)
Ryga. 12 października.

Pomimo protokołu, podpisanego przez przewodni­
czący eh obu delegacji., w  którym pp. Dąbsk. i Joffe 
zobowiązali sie podpisać preliminarze onia 9 paździer­
nik a, nie doszło tego dnia do uroczystego posiedzenia. 
Praca w komisiacti, tr waiaca przez całe dnie 1 noce, 
przedłużała się, odsuwając z dnia na dzień termin pod­
pisania preliminarzy. Kierownicza trójka w  delegacii 
polskiej, złożona z prof. Grabskiego, pp. Barlickiego 
i Kiermka, nie dala się wyprowadzić z równowagi 
terminem 9-go października ani też pośpiechem bol­
szewików i p. Dąbskiego. lecz sumienną pracą nad 
szczegółami preliminarzy kładła podwalinę pod jasne 
i precyzyjne ujęcie rzeczy. Bolszewiccy mistize w  
dziedzinie pracy nocnej zostali pobici przez naszych 
delegatów, którzy o najdrobniejszy szczegół staczali 
z bolszewikami godzinne dyskusje, zmuszając ich do 
ustępstw. Podczas iednej z takich nccnych dyskusii 
p. Joffe oddał się w objęcia Morfeusza, zaooinmając
0 traktacie i wielkości sowdepji. Nasi natomiast dele­
gaci pracowali wytrwale przez całe noce, śpiąc zale­
dwie po parę godzin na dobę.

Nie obeszło się naturalnie bez sarkań zwolenni­
ków  p. Dąbskiego. że trójka kierownicza umys'nie 
opóźnia prace komisyjne i że przeto.*., kompromituje 
p. Dąbskiego, każdy jednak wzruszał ramionami na te 
utyskiwania, rozumiejąc dobrze, że pośpiech p. Dąb­
skiego, uiawniony przedewszystklem w  w yżej wspo­
mnianym protokole, zaprowadzić nas może tylko na 
drogę ustępstw, które się fatalnie mogą odbić na tre­
ści preliminarzy.

Wreszcie po pani dniach i nocach uciaźl:wei pra­
c y  w  komisjach preliminarze dnia II-go października 
b y ły  gotowe. Zaczęło się śpieszne przepisywanie, tem- 
bardziei, że posiedzenie plenarne konferencji nazna­
czono na godzinę S-mą wieczorem w  ponieuziatek. Nłe 
doszło jednakże i tego dnia do posiedzenia, gdyż bol­
szew icy nie przygotowali na czas swoich tekstów 
preliminarzy. W obec tego naznaczono posiedzenie ple­
narne na wtorek dnia 12 gd października.

O godz. 4-ej po południu zaroiło się od tłumów 
przed domem Czam ogłowców. Ryżanie wylęgli tłum­
nie na ulice, aby się przyj'atrzeć delegatom polskim
1 bolszewickim, spieszącym w automobilach do domu 
Czam ogłow ców . Tu już czekali na sw ych  posterun­
kach dziennikarze, chwytający najdrobniejsze szczegó­
ły przebiegu uroczystości, aby je za chwile przy po­
m ocy telegrafu roznieść na wszystkie krańce świata.

W  przedsionku CzarnogJouców rojno i gwarno. 
Zmieszany tłum dziennikarzy, ekspertów', urzędników, 
gości, delegatów pokojowych j przedstawicieli dyplo­
matycznych poszczególnych państw w oczekiwaniu 
na posiedzenie dyskutuje zawzięcie o szczegółach pre­
liminarzy, komentując poszczególne paragraiy i ustę­
py. Słyszę słowa o historycznym dniu, wielkiej Pol­
sce, widzę twarze wzruszone radością i okryte zadu­
mą, Gdzieś w  kacie delegacia kmieci polskich z po­
wiatu dziśnieńskiego, przybyła w  Przeddzień podpi­
sania preliminarzy, ściska z mocą dłonie naszych eks­
pertów, urzędników' i dziennikarzy, dziękując ze -wzru­
szeniem za włączenie ich powiatu do Polski. Śmieją 
im się radością oczy —  spełniły się ich marzenia i na­
dzieje. W  gorących słowach obiecują pracować dla 
Matki-Olczyzpy i stać na straży rubieży państwa pol- 
skleg >.

Hałasujący w  przedsionku tłum niecierpliwi się 
wreszcie. Upływa czwarta, wskazówki zegarków' do­
sięgły już dwudziestej minuty na piątą, a ieszczę salr 
posiedztó zamknięta. Niecierpliwość owa zmienia się 
w  mocne niezadowolenie, gdy rozeszła się wśród ze- 
oranych wieść o odłożeniu zebrania plenarnego na 
godzinę piątą.

Po paru minutach oczekiwania otwierają się w re­
szcie podwoje sali Czam ogłówców i fale tłumu płyną

do w j znaczonjxh miejsc. Na sali roiniej aniżeli pod­
czas pierw-szego posiedzenia. Szczelnie obsadzona loża 
dyplomatyczna, a krzesła dla publiczności, rozstawio­
ne wzdłuż ścian sali, nie mogą wszystkich pomieścić.

Pustkami tylko świeci stół delegacji, które je­
szcze odbywają przed uroczystą chwilą ostatnie na­
rady.

Po Dółgoizinnym oczekiwaniu, w  czasie którego 
obserwowaliśmy bieganiny sekretarzy obu delega­
cji, 'weszła wreszcie na czele % p. Joffem delegacja 
bolszewicka. Ubrana w  uroczyste szaty zasiadła mll- 
cuaęo za sadem, czekając niecierpliwie na delegację 
polską. Po irzech minutach zjawiła się i nasza delega­
cja; przewodnictwo objął p. Joffe i rozpoczęło się 
uroczyste posiedzenie.

O czy wszystkich zw róciły się na stół środkowy 
obstawiony szczelnie przez aelegatów eksportów i 
urzędników. Widać było wszystko jak na dłoni. Wiel 
ki pająk, zawieszony w  pośrodku sali, rzucał rzęsi­
ste światło na wszystkie strony, oświetlając także 
i obrazy carów* rosyjskich, wiamejące na ścianach. 
Nie zabrakło tam i obrazu Katarzyny li- twórczyni 
rozbioru Polski. Dziś oczy  jej widziały, ;.,k w gruzy 
rozwalało się. jej wszeteczne dzieło, jak Polska zmar­
twychwstała ubierała się znowu w  szaty wielkości 
napgzekói woli carów i c-zarnosetińców rosyjskich.

Czuł widocznie wagę togo momentu i P. Joffe, 
zaw sze do tej pory spokojny i świetnie panujący nad 
sebą, dziś był dziwnie, zdenerwowany. Nie płynęły' 
już tak gładko i miodowo z jego ust słowa i zdania, 
jak na poprzednich posiedzeniach.

Rozpoczęło się wreszcie czytanie tekstu preltmtna- 
lz y  i warunków zawieszenia broni Czytał jt naj­
pierw po rosyjsku p. Joffe, potem po polsku p. D ąt- 
ski, a wreszcie „po ukraińsku11 p. Manuifskij- Słowa 
,.po ukraińsku11 biorę w  cudzysłów, gdyż dźwięki 
wydawane przez p. Manuiłskiego przy czytaniu tek­
stu ukraińskiego przypominały mocno mowę. rosyJ- 
ską i niedwuznacznie kłóciły się z mojemi wiadomo- 
ścianu o  języku ukraińskim.

Po ouczytaniu tekstu preliminarzy obaj przewo­
dniczący wygłosili mowy. Mówiono o  szczęściu, 
któie przyniesie cbu narodom pokój, dziękowano sor 
bie wzajemnie za pracę itć.

W reszcie przystąpiono do końcowego momentu 
posiedzenia tj. podpisania lekstu preliminarzy. Teksty 
podpisano w  dwu egzemplarzach. Oprócz podpisu 
każdy' delegat wycisnął na dokumencie swoją pie­
czątkę z  pierwszemi literami swojego imienia i na­
zwiska.

Nie obeszło się naturalnie podczas ow ej czynno­
ści fraz fotografji.

Fo podpisaniu preliminarzy i po zamknięciu oo- 
siedzenia. delegaci wstali, ukłonili się sobie nawza­
jem, a wreszcie podali sobie ręce. Uściski ow e, pie­
czętujące warunki preliminarzy, zakończyły posie­
dzenie.

Żebrani zaczęli opuszczać salę i wylęgli przed 
dom Czam ogłow ców , b y  powiększyć tłumy, które 
czekały przed domem na powrót delegacji. Zawar­
czały automobTe, zagrały trąbki 1 delegaci rozjechali 
się do swoich hoteli. Po ulicy snuły się tłumy, żyw o 
komentując szczegóły posiedzenia.

Sb Malewski

Rsdultowanie r o z y  urzędniczej.
Warszawa, w  październiku.

(Czk.) Minister kolej BarteJ był zwolennikiem 
podwyższenia płac kolejarzy o 230 prc. Minister po­
dał się do dymisji, lecz, jal to z  łatwością można 
było przepowiedzieć, dynisja ta przyjętą nie została, 
natomiast sprawa ródwyżśzenia płac persbnalowi u- 
rzędniczemu (a więc i kolejarzom) natrafiła w gabine­
cie na bardzo poważne trudności.

Konflikt ten, lia razie potencjalny, d*-tyka kwe­
stii bardzo ciężkiej, której musimy jak nairvchlei mi- 
moto prosto w  oczy  spojrzeć, kwestji urzędniczej. W  
wypadku koleiarzy spraWa s'ę ■nikła jeszcze tem, te 
kolejarze są uznawani w opinji za. kategorię pracowni­
ków i tak już szczególnie unrzj wilejowanych pod wie­
loma względami; rozdział węgla np. jest tego rodzaju, 
że podczas, gdy cała ludność cywilna otrzymała w  
ubiegłym roku na opal bOO.OOl1 ton, to kolejarze sami 
dla siebie otrzymali 272.000 ton i będąc tak o b fic i  
zaopatrzeni yv porównaniu z innymi śmiertelnikami, 
puszczają ten swój deputat na pasek, co powszechnie 
w  oczy się rzuca.

Zostawdaiac kolejarzy na boku, u k o  tylko Seden 
ze szczegółów, zastanówmy się nad faktem ogólnym. 
Dochód nasz z podatków, uchwalonych przez sejm, 
może przynieść w  najlepszym razie 10 miliardów ma­
rek, a same płace urzędników wszystkich kategorji 
wynoszą obecnie 15 miliardów. A gdzie inne wydatki. 
Zestawienie to mówi sarno za siebie.

Mamy niewątpliwie zbyt drogą administrację; 
wydatki na nia stanowią Drawie trzecią część budżetu, 
a przenoszą o 50 prc., jak widzimy ogólny w ptyw  z 
podatków. Niewątpliwie podatki w  wielu działach są 
zbyt nizkle, ale mimo to prawdą pozostanie, że przy 
tak wysokich kosztach administracji żadne przedsię­
biorstwo prywatne egzystow aćby nie mogło, a pań­
stwo również.

Deficyty walutowe pokrywamy obecnie w tnniei- 
szej części pożyczkami, w  większej zaś drukowaniem

pieniędzy. Naturalnie, że taka gospodarka nie może 
dłużel trwać; musimy zabrać się do ratunku natych­
miast, gdyż grozi nam nieunikniona katastrofa, a wła­
ściwie to już jesteśmy hamerniami i iedną tylko m a­
my drogę przed sobą: równocześnie z podwyższeniem' 
podatków zaprowadzić jak najdalej idące oszczędności 
tak żeby związać rozchód z dochodem i dojść do j;_ 
kiej takiej równowagL Od razu nieća się to os ągnąć. 
musimy mieć na to czas, i na ten czas przejściowy 
musimy zaciągnąć większą pożyczkę zagraniczną* 
Żeby Jednak uzyskać ten kredyt, musimy przynaimnie: 
( kazać chęci i jakieś wysiłki wyjścia z obecnej ka­
rykaturalnej sytuacji Przebieg konferencji bruksel­
skiej wskazuje jasno, że w  zachodnim wielkim świę­
cie finansowym uwzględnienie znajduje tylko ten po­
szukujący kredytu, kto zrywa z budżetami nadzwyA 
czainvmi i kosztem największych nawet ofiar powraoa 
do rachunkowości normalnej.

Społeczeństwo nasze musi to sobie uświadomić, 
że wstępujemy w  dci es ekonomicznie bardzo dężkT 
dla Wielu. Podczas wojny nie wiele się zwraca uw ajf 
na wydatki, żyje się ,,flott“ ; pokój sprowadzi jednak 
troski, związane z pokryciem kosztów tego swobodne*, 
g o  tyc'a .

Mamy pi redrwszystkiem zbyt liczną rzeszę urzę­
dniczą. Jest to zrozumiałe; nk-doświadczenle i nieumie­
jętność administracyjna zwykle wyraża się w  usta- 
nawianiu zbyt wielu funkcionarjuszy i urzędów, prze* 
szkadzaiących sobie wzajemnie. Musimy z b m  skoń­
czy ć  i to radykalnie. Państwo wzięto ogromne rzesze, 
inteGgercji i pófinteliyencji na utrzymanie; może i do­
brze się stało, bo inaczej pewna część tej rzeszy is  
marłaby z  głodu w  ciągu tego czasu. Dalej jednak ta 
opieka iść nie może, kadry urzędników muszą i mogą 
być co  najmniej przepołowione. Zrobić to trzeba grun­
townie, ale oględnie. Zawczasu ludzi uprzedzić i u- 
świadomić, bo nie można zapominać, że wraz z za­
warciem pokoiu dziesiątki tysięcy oficerów okaże się 
na rynku w  poszuk-wsuuu pracy.

W ojna wielu gubiła, ale też wielu żywiła, pefcól 
oznacza dla całych rzesz rozpoczęcie ciężkiej walki o  
b y t  Państwo powinno tę walkę możliwie osłabić, ale 
nie może brać jej całkowicie na sw oje barku Musi 
odenrzeć te kolumny, które tak ochoczo w  ostatnim 
reku do szturmu na karb państwa biogły.

Sprawa ta była już na Radzie ministrów porusza­
na. Słychać, że w ciągu dwóch tygodni ma być w y ­
pracowany odpowiedni plan postępowania.

0 czsm mówili cWopi w Hcstjnnem?
Od naszego wojennego snrawozdawcv.

‘ H rubieszów , w  październiku-

(A) Cała osada w Hostynnem dzisiaj jeszcze po­
zostaje pod silnem wrażeniem okrutnego mordu, po­
pełnionego na kompanii 30 p. Strzelców kresowych 
przez dzikie żoldactwo konnej arraji „czerwonego 
gicnorała11 Budiennego- Jeszcze dzisiaj chłopi zapy­
tani o  szczegóły tej ohydnej zbrouni bolszewickiej 
w  pierwszei chwili mówią: „strasznie było, trudno 
mówić, nie da się m ó w ić !1...

Z za węgła ć«miów, zagród przypatrywali się 
się chłopi tym strasznym scenom, jakie rozgrywały 
się w ow ych  wieczornych godzinach 31 sierpnia na 
polach i wśród zabudowań wiejskich w osadzie, W. 

lłostynem a nawet niektórzy byli bezpośrednimi 
świadkami tej bolszewickiej m ordowni

Zetknąłem się w tej mierze z owym i naocznymi 
świadkami, którzy opowiadają-

Piotr Zięba m ów i: Od strony Zamościa cofana się 
masa bolszewickiej jazdy. Dochodziły stamtąd odgło­
sy  strzałów armatnich i karabinów maszynowych* f 
Podczas w alki rozegranej na polach poJ Hostynnem 
ukryłem  się i dopiero po upływie jakiejś pół godziny 
nujjechali bolszew icy i krzyczeli:

—  „Wychadite palaki, my w ie  ze w slen  zawo* 
jowali!...“

Usłyszałem równocześnie lament głośn:', docho­
dzący o i  strony domu sąsiada M arena Wiąck*- 
przypuszczałem. «że bolszewicy zamordowali teśd* 
Wiąck*,p«omewaź styszelśm y płacz jego córki i stu* 
żącej. Udałem się tedy no demu Wiącua i uirzałe ® 
dwu żołnierzy polskich, którzy leżeli w  bieliżnic » 
mieli rany cięte na głowach, twarze ich były  zup«" 
nie zalane krwią.

Jeden z bolszewików podszedł do rannych żol' 
uierzy i począł ich bić szablą po nogach, mówiąc:

—  ,,cztoż z nimi diełat. zarubit nada!“ ...
a drugi w  tej chwili dorzucił:
—  „jeśli nie zdajut sia w pleń, to wsiech **’’ 

rubit!11.... l
I zbn bolszewicki zaczął obu żołnierzy rąb*0 

szablą po głowach. Żołnierze ciężko ranni konab-* 
slaby tylko jęk dochodzi a potem ścichł zup0̂  
gnojówka zabarwia się krwią z rozbitych czaszek*

P o  upływie kilku minut poszedłem do studni 
chcąc patrzeć na bestialstwo bolszev ickicb żołdak^ 
Zaledwie zbliżyłem się do studni, gdy od pola m  
chał jakiś inny , kozak11 a zw róciw szy się do IU*0 
powiedział po polsku. :

—  ,,pochowajcie zabitych w  porządku po 
ścijańsku!11... gj

Nie odpowiedziałem na to, pomyślałem ty ^ 0*
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P^nwrdaw^Ii jeńców, teraz oC-ry ,>P® chrześcijan- 
każą grz“ t>ać~.
potem dodaf: Zrabowa’ r,<'am cale mienie, bydło. 

Z&OŻe. ą czego zabrać nie zdołali, zr-iszczylu Za rze- . 
'"7 z8-jraoe nie płacili —  nie dawali żadnych kwi- 

W*Zresztą  i te k L. nie mają żadnej wartoścs.
_ Michał Strzeże .... opowiadał:

•Po bitwie wpaal na podwórze mej zagrody 
*011110 jakiś bolszewik i krzyknął:

'— ..Słysz chaaaj! zabery ranenoh®f“
Poszedłem zarąz za nim i r*d bytem, le  będę 

udzielić pomocy naszemu. W  odległości około 
k ro jów  od mej zagrody ujizatem grom-dkę bol­

szewików, do których konny mnie przyprowadził. 
** długo był ów . który mn* przywiódł, me ruszano 

j  8ldy on tylko odlalił się, tłum chciał mnie » -  
Kkrnąć uważając, te  jestem polskim żołnierzem. Za- 
Kdwie zdołałem fan wytłumaczyć kim jCsrcir.

Chciałem dopomódz rannemu do powstania, ale 
łtfft zdołałem w  pierw szej chwili, pom ew-ż żołnierz 

atać nie mogł. Mimo to, pewnie udałoby mi się 
pyto go dźw ^nąć i unieść do domu, gdyby nie nad- 

■ i właśnie inni bolszewicy, którzy już z daleka 
jakimś dzikiem głosem:

—  „Zastrelit jefao! zistrełit/‘‘
Wśród bolszewików pod wpływem  tego powsta­

ło zamieszanie. Nie wiedzieli, cc począć. Zwrócili się 
tedy do obecnej p izy  tej scenie sanitariuszki z za­
pytaniem, co  z  rannym zrobić. Zamiast aby mu 
opatrzyła rany, i wstawiła się za nim, gdy go  czer- 
^on  jej towarzysze chcieli zastrzelić zachowywała 
się wrogo w j ł Cc niego, ą zapytana o zdanie, odpo- 
h iedzula:

— Nie czto |a z budu dielat, lok  chatitt, tak 
1 dielijte!“

—  a .x>tem szvbko oddaliła się ku osad tle. 
W ówczas jeden z krwawych bm dyiow  strzelił

do ran.* ego żołnierza w  głowę. Ten przewrócił się 
ty. tej chwili i f e  słowami ,, Jezus Mar jo !"  pa ił mar-

A inny gospodarz, Antoni Glza byl świadkiem
n<tstępuJ^cej sceny:

— Widziałem — m ów { —  iak bolszewik d ą ł w  
rękę żołnierza w chwili, gdy żołnierz ów  składając
ęce. Ił.ga ł go o życie. Ręka ciężko ranna zwisła, 

żołnierz trzymając drugą rękę wzniesioną prosi 
j,o daki, lecz bajrzewik niewzruszony ciął g o  po 
niej i po głowie, aż p^d? trupim na miejscu. W ieczo­
rem przyłr ty dalsze oddziały bolszewickie. Jeden z 
boi / wików pod stogiem przytrzymał ukrywającego 
îę tam jeńca, ż\ d i z Warszawy i przyprowadził go 

ua podwórze i tutaj zaczęli z nim ożywioną rozmo­
wę. Służąca moją, Eugenia Nąsarczuk, kiora przez 
ćłuższy cj.rfs przebywała w N emczech na robotach 
Potnych i rozumie po niemieesu, słyszała jak Niem­
cy wypytywali jeóca-żyda o stostuixi w  aumji pol­
skiej, c rozkład je* sił —  poeżem odprowadzili go na 
stronę i oświadczyli, że go biorą do niewoli.

—  Gosp. Jan Mańkawskl, staruszek, tak opowia­
dał:

—  ,.W  pół godziny, gdy strzały ucichły, wychy­
liłem głowę, by zobaczyć, co  się dzieje. Zobaczyłem 
Czterech naszych żołnierzy w  bitliżnie i boso a 
"rśród nich uwijała się dwu bolszewików z szablami w
cęku. Jeńcy prosili o darowane im życia i w tedy je­
den z oprawców bolszewickich uderzył najwyższego 
7 nich żołnierza szablą w lewą rękę. z której pocie­
kła wnet krew. W  kilka chwil później nadjechało 
vvielu bolszewików, scltowałem się tedy i słyszałem
ly^ko przekleństwa przez nich miotane i jęki na­
szych żołnierzy. W ychyliłem znów głowę i widgic- 
'-m, iak jeden z bolszewików przyłożył lufę do 
£tawy owego rannego w ręhę żołnierza i wystrzelił- 
ĆStni^r/. zginął n itychm m t—

A gosp. Marcin Wiącek m ówił: „Stojąc w oknie 
słyszałem, jak jeden z bolszewików krzycrhł do 
czterech żołnierzy polskich’

...„Ty... do koho strehł?
a gdy żc-frderz prosił: „ratrońku danlte tneni 

■ Vtie!“ bolszewik chciał go Ciąć szablą w głow ę a 
honieważ żołnierz zasłonił się ręką, bolszewik prze­
ją ł  ją zupełnie poniżej łokcia. W  tej chwili wszyscy 
L2tCi ej żołnierze rozbiegli się, dwaj uciekli za stóg 
a dv/ąj w  stronę obory. Rzucili się za nimi bolsze­
wicy j d Wu z nich schwycili z powrotem a miano­
wicie oweKO 7 przeciętą ręką • jeszcze drugiego Te- 
Ro bez ręki chciał bolszewik oprawca ciąć przez gło- 
tyQ. ale ponieważ uchylił sie. odciął mu ucho. Zoł- 
1,5erz z rozpaczy, zalany krwią, chciał uciekać w  
stronę obory, jednak bolszewik dopadł go i jednem 
l,derz.cp;em szabli rozpłatał mu czaszkę. Potem 
^Tócił do drugiego i ściął mu wierzch czaszki...

..Chcieliśmy ich pochować, ale przejeżdżające 
watahy nie pozwoliły. Mówili; ..chować me wolno, 
niech zgniją!“

Dopiero na trzeci dzień sołtys otrzymał pozwo- 
Jhle pogrzebana pomordowanych żołnierzy. Prawię 

ażdy z raimych miał obciętą rękę i parę ran na so­
le kłutych ’u i no śmierci, gdy % ran owych krew 
e wyciekała, kilku zaledwie miało rany yd kul. Mor 

o\\^n;e trwało pól godziny i miało miejsce już PO 
Ubrania  ̂ obuwie i bieliznę 1 rębali nagich„

wielkiego świata
S F Ó b R K K R  KRUrlSRA 1 0 0 WU GRY,

oto clou 5 akt. dramatu wyświetlanego obecnie w „U A K T S L E N  _ E “ i  „ K O P E N K U 1.1

p. ts  „ZEMSTA KREOLKP Bajeczne toalety.
EFEKTOWNA WYSTAWA. *“ ■ Tajemnice Półśwlata.

Tak opowiadali chłopi w Hostynnem, naoczni 
świadkowie ohydnego mordu, dokonanego na żołnie­
rzach polsku h przez bandę „czerw onego g;cnerała!“  

Nowy dokument bolszewickiego oestjalstwa!.„

S E J M .
Rozprawa aal konstytucją.

(dokończenie obrad wczorajszych).
P. ks. Arcybiskup Teodorowicz: Nie myślę w y­

stępować przeciw uwzględnieniu w ustawie słusz­
nych i uprawnionych warunków pracy- ale są w  pro­
pozycji PPS. pewne punkty, które dowodzą, że Izba 
pracy wchodzi właściwie w role izby wyższej. Mam 
na myśli art, 70, wedle którego izbie pracy przysłuż 
guje prawo oJwoływania się do głosowania ludowe­
go od uchwał sejmowych, tern samem mą prawo wno­
sić ustawy do Sejmu.

W  dyskusji nad senatem interesowało mnie to, 
jakie argumenty przeciwnicy jego zdołają przeciw­
stawić tej potężnej tradycji, o jaką opierają się Izby 
wyższe we wszystkich demokracjach świata. Czu­
łem, że przeciwnicy ci mają tu twardy orzech do 
zgryzieni t i przekonałem się, że nic nie daje się 
przeciwstawić tej sile rozumu politycznego jaka 

tkwi w  owych mstytucjacn.
Jeżeli izby pracy mają prawo ustawy przez 

Sejm uchwalone podawać ruid głosowanie ludowe to 
w praktyce jest to jakby niemożliwej albowiem daje to 
możność tamowania wszelkiej pracy ustawodawczej. 
Proponowany rrzez większość senat ma daleko 
mmejsze kompetencje i w porównaniu z bbą  pracy 
okazuje się. jako blady i bezkrwisty, ledwie na no­
gach słaniający się twór, kióry nie ma siły obalić 
ani jednej ustawy.

Nie pomawiam nikogo o chęć maskowania wła­
ściwych zamiarów, ale sąd/ę, że nieświadomość w  
wielu razach ustawodąwstw i i wogóle nasz , proces 
myślenia objawią w pływ y bliskiego środowiska, i 
jakiem sąsiadujemy, ulega wpływom demokracji, ale 
nie zachodu, bo te uznają Izby wyższe, lecz demo­
kracji wschodu. Ulegamy tym wpływom  j w  innych 
rzeczach. Propaganda miału peptzeć nas* gabinet ko­
alicyjny. Prooaganda jest wszędzlę. ale Propaganda, 
którą sie ogłasza urbi et orbi, która jest urzędem 
państwowym dla fabrykowania patryjotyzmu i uczuć 
obywatelskich nigdy nie znajdzie przykładu w  wiel­
kich demokracjach zachodu. Nawet bołszewizm jest 
w tym yrzględzie wyższvm. Bolszewjzm chce bibula- 
stą propagandą, nopartą milionami zdobyć świat.

Myśmy’  ten przykład chcieli obrieść po św i-de I 
zdziwiliśmy się, źe świat s<ę od nifgo odrazą odwró­
cił i żę te urzędy propagandy zamiast woni zaczadziły 
świat czosnkiem i cebulą.

Bolszewicy przynajmniej sami sob-r konkurencji 
nie robili, a tu d opaganda polska zagranicą, nie w sty­
dzi się tego przed obcymi, że stwarza sobie konkuren­
cję i potrzeba anielskiej cierpliwości ministra S. Z., że 
na tę w^lkę wewnątrz współp.acujących instytucji 
patrzv. „

Jest fo wphny nietiświadomienia i potężnie od- 
działywuigcei demokracji wschodu. Jeśli przyszłaby 
do władzy taka Uba pracy, a zarazem senat byfhy 
obalony, to sejm nasz w  sw.iłm przys/E-m rodzaju 
m ógłby prędzci o  wszystkim i inn^m mówić, niż o 
wolności. Czegóż d ice senit? Tego, co  czyni każdy 
człowiek w  życiu codzionnem Zanim poweźmie de­
cyzje. chce wprzód uspokoić się, chce w myśl starego 
orzysłowia, przedtem się przespać. Szuka rady i po­
dzielenia się z kimś ”d r >wIedzialno§cią. W  życiu co- 
dziennem Polak może być mądrym chociażby po 
szkodzie, a w  naszej izbie ustawodawczej tego czynić 
nie wolno. Dlaczegóż miałoby b yć postępowanie w e­
dle chłopskiego rozumu rozważne, a to samo miałoby 
być wstydem, gdy idzie o  najwyższe sprawy państwo 
w e? Dlaczm oż Srim nie miałby się podzielić odpo­
wiedzialnością z drugą izbą, jeżeli chadzi 0 sprawy, 
które nieraz rrzc.astaią nisze siły intelektualne i mo­
ralne. Jest przecie wielka różnica między ciałem ta­
ktem, iakieni ma być senat, który nia być tylko radą 
przyboczną seJmu, a tą instytucją, która może hamo­
w ać przez obstrukcję każdą uchwałę.

Wielka jest różnica między ciałem, które ma być 
sumieniem narodu, a ciałem, które chociażby w spo­
sób usprawiedliwiony, jednakże w  założeniu swojem 
wkraczało w uprawnienia seJmu.

P. Rudziński oświadcza się za zorgarizowanlem 
Izb pracy.

P. Piotrowski imieniem Chrzęść, stronnictwa ro­
bota. oświadcza się za art. 79.

P. Sr.biłło imieniem zjednoczenia mies7cz*"'lde- 
go proponuje u tu orzcnR obok izb przemysłowych i 
handlowych izk rzeimcśluiczych za zgodą minis er- 
stwa priemysłu.

P. S>>per oświadcza się za izbami pracy według 
wniosku PJ^

P. ks. Lti^JUrskl zabrawszy p(nvtóinie głos zwal­
cza izby pracv.

Na ten. dyskusję przerwano.
Program posiedzenia czwartkowego.

Następne posicjetmie w c^ a rte k  o godz. pół do 
czwa-tej po pcnudniu.

Na porządku dziennym odbędzie się głosow.-mie 
nad akspose prezj denta mimstrów, rozprawa nad 11. 
i III. art. konstytucji, wreszcie debata nad wnioskiem 
o p.zyłaczeoic obszaru wił ńskiego df- Polski.

Prenumeratę 
na „Słowo Polsce,.

przyimuje
Adm inistracja „5 ł0wa Polskiego*' 

L w ó w , ul. Z im o r o w ic z a  11— 15.

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

STANISŁAWÓW, plac Mickiewicza Nr. 5.
Dr. A. RALZYŃSli! Stomatolog

(LEKARZ-DEnTYSTR)
b. asys ent P of. Cies yń- P * . «

Skn;, o e uWovij ł  l i i .
Chirurgu, sion to'o;ńczna, w zup inych z i cznle i;;ch,’  
SfO„Kun;i prz- iw fj nemi - daleko i i? :a Teeh a ii, uty- 

stjC;..:a pier,.sz' rzędna. Czystość wzorowa ódom

, 4 1  i prz, jmuj'’  od 
O—li  i d—i. _

MATERJE WEŁNIANE I JEDWASNE 
S i ł  M c  I B L U Z Y  57 Cn

poleca najtanie| M a r ja  O p o ls k a  Małeckiego 9 I. p.

Konkurs.
Na p««ady lo k a r z  . w ię z ie n n e g o  w z g lę d n ie  
le m a rza  s ą d o w e g o  I zarazem więziennego, tu­
dzież na zastępcę tegoż przy sądzie okręgowym 

w Złoczow ie obsadzić się mające.
Podania o te posady udokumentowane: me- 

tr.ką chrztu względnie urodzenia, świadectwem 
przynależności oraz dyplomem lekarskim należy 
wnosić do prezydjutn sądu okręgow ego w Złoczo­
wie do dnia 1 listopada 1920 z podaniem warun-i 
ków pod jakimi kompetenci jedną z tych posad 
objąćby się zobowiązali.

Biiższycn informacji co do obowiązków połą-, 
czonych z tymi posadami udziela Prezydjutn sąiu  
okręgowego w Złoczowie. 5742n

Prezes Sądu okręgowego w Złoczowie.

P o s z o k iiw a n i.

Inżynier tub Technik-majster
oraz robotnicy specjaliści, do wyrobu skórzanych 
pasów transmisyjnych — wynagrodzenie dobre, a 

przyszłość zapewniona.

Inżynier lub Techn k majster
specjalista nu wyroby (sztancowanie, tłoczone z metali) 

okucia, zamki do kufrów, toreb i t. p. i polerowanie.
Ty.ko picn/szorzę.;ne siły, zechcą naesyłać wyczerpujące 

ofety piśmienne z podaniem warunków. 5i2ln „ 
Ola dyrektora K., Warszawa, ul. Wiejska 5. m. 19.

A  A P O L L O  37,0

^  Dziś po raz tierius^y!

ROMANS  ULI
N a d z w y c z a j  zajmujący dramat

w 5 aktach.



,.~N !>VtJ lif. l£-J z. i i  p=7:u7.1Crtrma lyZO.

Z t -'od i im crd  męża mego ś. p. ADAMA  
TEOuOROWICZA odebrałam tyle dowodow pamięci 

, i serdecznego w^pólcz cia, że uje mogąc Wszystkim 
podz ękuwać osobiście, ^ktadam tą drogą: Wielebne­
mu Duchowieństwu, Świe uej Radzie mii jskiej, JWPanu 
prezydentowi Nnumanowi i tWPanom Wicem‘ezyden- 
tom, R_prezentantvjm Magistratu, Jego Magnificencji 
Rektorowi Hauswaidowi i Gronoir Prolesorów Poli- 
Chniki, Reprezentacji Towarzystwa PoIltecniiLznego, 
Deiegatowi Zrzeszenia Gazowo k<i.v polsKich, Delega­
tom wszystkich imych towarzyaw, Współtowarzy­
szom pracy: Urzędnikom i Robotnikom Gazowni miej­
skiej, Eleiurow.u i Wed ciągów. Dyrektorowi Bursy 
im. Torosiewicza, Kolegom, Przyjaciołom i Znajomym 
za dowody szczerego współczucia i oddań a ostatniej 
przysługi Zmarłe, tu ; ponadto JUiP nu Wiceprezyden­
towi etehiowi, JW anu Prezesów, '■ owa.zystwą poli­
technicznego Ryoicuiemu oraz WPanu Radcy Zarue- 
ckiemu, Werkmistrzówi Dousaitowi i Delegatowi 
Związku Robotników Mootenowi za wygłoszone na 
pogrzebie przemówienia — serdeczne, z głębi serca 
płyąące podziękowanie Frannlszka Tęodow ow itz 
5145 z dziećmi i rodziną.

NA DG3IE.

Trumna.
Jesteśmy jeszcze pod wrażeniem socjalistycz­

nych trąb, ogłaszających zwycięstwo. Czytającym 
; wczoraj ,,Dziennik Ludowy“ wszystkim się zdawało, 
że to główna trąba naszego socjalizmu, Hausner, 
wciąż gra jeszcze, a to grało już tylko posłuszne 
echo repot :era, wysławiającego tryumf ludu-

Inna izecz, że echo było niedyskretne i od czasu 
.do czasu wygryw ało nie słowa znakomitego koncer- 
tanta, ale jego myśli i to najpewniej nie te, -któreby 
chciał oglądać wydrukowane. Bo czem się zachwyca 
rzecznik ludu pracującego? „Miasto jak wymarte, sto­
ją warsztaty, tramwaje, sklepy zamknięte, kawiarnie 
• restauracje nieczynne: martwota a raczej jakby świę 
■to wielkie dookoła". Dość dziwnie wyobraża sonie 
ften socjalistyczny dziennikarz święto. Martwota nie 
była idem nigdy zaprawdę i nie będzie, chyba jeżeli 
ma się do czynienia ze ,,świętami" robi operni, w y- 
gwałconemi drogą tenoru na spokojnych ludziach. 
A przecież ta nazwa „m anw oiy", która się„ wymknę­
ła - niechcący z pod niedyskretnego pióra, doskonale 
określa istoty poniedziałkowego nastroju w mieście. 
Późniejsza, jak plaster piękności przylepiana, na tę 
lnzydką prawdę nazwa wielkiego’ święta ześlizgiwa­
ła ęię ciągle wśród pochodu i przypoinintfial o  co rze­
czywiście idzie komendantom tego w trzech czwar­
tych rJe wiedzącego, na co patrzyt tłajnji , pędzonego 
laskami lwowskich —  nie Pani racy cn ,‘ bo za mato 
są ram o wszystko rozumni, żeby ich aż tak można 
nazwać, ale IwowsRićh Leonardów.

*
W śród „chóru chłopóy^^wćfąghfięfó w  "tę "b a r­

dzo Kieboską komedję, owszem zupełnie zwierzęcą 
kemedję, której autorem jest najwszechstroiurejszy 
ze wszystkich polskich socjalistów towarzysz Hau- 
sner, otóż wśród takiego chóru, który składał się z 
kdku osobników, jak okazało się puźniej, przypad­
kiem zaplątanych do czerwonej armji, ^.Jarzyło mi 
się rozmawiać z jednym.

—  Niech innie Pan Bog broni, żebym ja z nimi 
co  miał. W idzę, że ludzie idą, więc i ja szedłem, ale 
że wszystko w  mieście pozamykane i tego, co mi 
trzeba, nie kupię, więc wracam do domu.

— A cóż mówicie na to, wy, człowiek, rozumie­
jący. co  to znaczy strata czasu.. co mówicie na to, 
żc na krzyk, kilku nierobów rzucają ludzie pracę na 
cały dzień i to w  takich czasach?

—  Ano, proszę pana, to jest tak. Nawrócić ludzi 
do lenistwa nie wielka sztuka. Toli każdy dureń, jak 
mu sie powie w  powszedni dzień: nie rob, nie bę­
dzie robił i pójdzie do szy uktu Bo, że do szynku dru­
gi emi drzwiami wchodzą, tom sam widział. Ale niech 
oni dokażą innej sztuki niech każą wszystkim lu­
dziom stanąć, w  niedzielę, do roboty. Ciekawym, czy 
im się uda“ .

Takich eksperymentów niestety Leonard — 
Hausner by nie robił.

*
Kogo - amykała czarną trumna, topiona w  kanale 

— co za smak estetyczny —  i zwymyślana przez ta­
jemniczego piwowskiego poetę" w równie kanalar- 
skim wierszu, który tak się podobał parni H ausero­
wi, że aż uzna! go za stosowne z . wysokości balkonu 
oddcklamoy ać ludowi? Rćż:ii mówią różnie. Więc, 
że nie urodzony jeszcze senat i znowu, że mijaiącą 
już wojnę i jeszcze, że ani do przeszłości ajfri do przy­
szłości nie należące naskarstwo. Te wszystkie wia­
domości są niepewne, bo ludzie poi zadni trzymali się 
ad yocl < Ju zdaleka, w ięc niedostępne im były pięknie 
zapewne stylizowane klepsydry na trumnie.

Wszakże każdy trochę oleju w  głowie mający ‘ 
człowiek lęka się, czy w tej karczemnie pomyślanej 
trun nie nit grzebano i nie topiono w zgiełkliwym 
cnór.e  kłamstw prawdziwej wolności obywatelskiej z 
jei wszystkimi zdrowymi atrybutami. Pogrzeb ten, 
zaaprobowany biernością pizcz yeladze, byt ohydnym 
wykrzywieniem haseł, które głosili jego mistrze cere­
monii, byl sponiewieraniem Pfacy , od którei warszta­
tów  brutalnie, a głupio, bez żadnego celu i bez możli­
wości żadnych następstw odciągnięto tysiące Judzi 
dobie] woli, narażając ich na stratę materialną i gor­

sza moralną: na uświadomienie sobie, że. coś podob­
nego w  państwie praworządnem iest możliwe.

I to właśnie iest naprawdę smutne i odziewa nas 
wszystkich krtpą.**

' j l a d o m o ś s i  U i B f f S B .
L w ó w , 20 października.

Repeituar teatru miejskiego.
Środa 20 bm. o g. 7 w. „Pocałunek w ojny", sztuka 

w 3 aktach Stefana Riedrzyńskiego (nowość).
Czwartek ?1 bnu o g. 7 w. „Cyrulik sewilski**, 

opera.
Piątek 27 bm. o  g. 7 w. „Pocałunek wojny". 
Sobota 23 bm. popol. „Królowa Jadwiga", dramat. 

O g. 7 w. „Rycerskość wieśniacza" i „Pajace**.
Niedziela 24 bm. popoł. „Papierowy kochanek". — 

O g. 7 w. „Palesirant**, opeTctka.
Poniedziałek 25 bm. o g. 7 w. „Pocałunek wojny**, 

sztuka.
Początek przedstawień popo? idniowych o godz. 

3*30 po południu, wieczorem o  godz. 7 wieczorem.

—  APOLLO Dziś „Romans Uli", nadzwyczaj zajmu­
jący dramat w  5 aktach.

—  W  lokalu klubu demokratyczno-narodowego przy 
ul. Pańskiej 1. 11, I. piętro, odbędzie się w piątek dria 
22. bm. dalszy ciąg dyskusji nad referatem p. Dr. Jó­
zef? Borowca , O swobodach konstytucyjnych w  Pol­
sce". Początek o godzinie 7. wieczór. Członkowie- 
związku ludowo-narodowego i stronnictwa dcmokra- 
tyczno narodowego mogą wprowadzić gości.

—  Z X ięd zy  s o b ą . W iadom o, jaka wśród gazet 
lwowskich, zestrojonych pod znakiem lewicy, panu 
je rozczu ająca zgoda i wza’emne rrycie sobie rąk, 
ęnbc aż mydłem woiennem coprawda, to znaczy ta- 
kem , od którego n e  chce puszczać brud: Toteż 
sy r patyczną rozrywką czytelników tych pism są 
rzucane sobie nawzajem wrogie okrzyki z jednego 
podwórza na drugie. Rzecz prosta, że tdz e tu nie
0 „iaeę" wspólną bo ta jest nienaru>7a.na. Id ie o  
rze zy wręcz przeciwne wszelkim ideom. Najdziel­
niejsza rziczniczka tych właśnie materialnych spraw 
„Gazeta Wieczorna* oburza syj tak na „Gzienn k 
Ludow y", że wszystkich do  straj*u namawiał, a sam 
nie zasirajkował i wyszedł ku rozoaczy swej „ideo ■ 
w e j” towarzyszki z ulicy S okoła . C o to za gal Jan ! 
T o  on  wyszedł, a m ów ił, że nie w v d z c ?  C ' pan 
na to mów.sz, panie dyrektorze adminis racji? he! 
On na tam potrzebował zarobić? Tanie są ostatnie 
ideowe kłopoty lewicy Iwo *sk ej.

—» U p r a g n io n y  b r a k .  Dziś po  raz pierwszy od 
sześciu lat nic pojawił się w pismach polskich ko­
munikat w o enny„ Brak ten witamy z radością i z 
życzeniem, aby gość ten przynajmniej za naszego 
życ a nie w rócił mż na szpalty dziennikarskie.

—  W  gimnazjum 'nr. Adama Mickiewicza ul. Sena. 
torska 1. 3. rozpocznie się nauka regularnie we czwar1 
tek 21. b- m, 5737

—Koncert Gruszczyńskiego z powodu n?głei choroby 
ariysty odłożc-ny na dzień 9'go lisiopaua b. r. bilety 
zatrzymują ważność. 574?

— Gd. u c L o u ż c o w  a  W o ły n ia .  Otrzymujemy 
od Kom.tetu pom ocy dzieciom i uchodźiotn z Sta- 
rr konstanty nowa na W ołyniu następujące podz ę- 
kowarie dia Amerykańskiej misji żvwnościowej:

Kiedy w czerwcu b. r. tłumy uchodźców  z Po> 
dola i W ołynia opuściły dem y rodzinne chroniąc 
się pr-ed nawałą bolszew cką, wtedy na całym te- 
re: ie Małopolski, a szczególniej we Lwowie i Kra­
kowie znaLźbśmy p om oc i opieke sęrdepzną, udzie­
laną pr/yiazną a ło  ią przez Amerykańską M'sję ży­
wnościową, jaK równ eż Polsko-Amerykański K o­
mitet Pom ,c  Dz.cciom , który bardzo serdecznie 
zaopiekował się naszemi dziećmi. Dzisiaj, gdy już 
— dz ęxi walevzności naszych woisk —  
m ożec y p o w ró o ć  pod dach rodzinny, uważamy za 
swój św ęty obowią-eK złożyć serdeczne podz sk o ­
wanie wyżej wvmie >ioo\ m instytu jom  za p om oc 
wybitną, a także za okazanie nam tyle życzliwości
1 sercu. Otrzymahsmy bowiem od tych Instyiucil nie 
tylko posiłek w formie smaoznycn potraw podawa­
nych w kuchni d li uchodźców  czy też stacjach 
rozdawnictwa mkka lub zas ków w naturze dla na- 
szy^n dzieci lecz ta żs niesiono nam za w sie po  
ciechę prawdziwą rada. i dobiem  słowem . Za to 
w sz.stko tysiąckrotnie jesteśmy wdzięczni.

_  Czy Jest Hela w dom u? - -  zapytała jakaś niezna­
na kobieta, wchodząc do pokoju p. Wandy Reinoldowej, 
przy ul. Zielonej 51 Pani R. wyszła d.o kuchni, by  za­
pytać służącej o „Helę“ . Tymczasero kobiecie tej wpa­
dła w  oko“  suknia pani R.. więc nie oczekując na od­
powiedź odeszła wraz z suknią, lecz nie w  oka ale w 
kobiałce. Notatkę tę podajemy dla przestrogi, gdyż P‘> 
tak ndałej wyprawie kobieta owa spróbuje szczęścia 
zapewne gdzieindziej w  ten lub inny sposób.

— jak pozbyć się moli sowieckich? Do Jubilera Man- 
dla przy uh Kopernika j. 14- przyszli wczoraj Matwij 
Czytajlo j Bazyli Szpafowicz 1 ofiarowali rpu 15 zło­
tych obrączek do kupienia za cenę 8.500 Mk. Ten In3

teres wydał słę kupcowi podejrzany w ięc postarał się o 
aresztowanie oferentów. vV policii oświadczył Marwll 
a Bazyli poiwierdził, iż będąc w  Kijowie zakupJi pier­
ścienie w celu pozbycia iię rubli sowieckich. Urzędu*1 
iący komisarz nietylko uwierzył im, ale ponadto uła­
twił im pozbycie się obrączek, złożył je po prostu vł 
depozycie, a dal im w  zamian wolność.

Dnia 9 b- m. w kościele Marji Magdaleny odbył 
się ślub p- Stefanji de Schónfeld Hayder z p. Stefanem 
Prus III. Czarneckim p°r. W . P- 5743

K em tm ik sŁ
Miejski zakład wodociągowy przypomina koniecz­

ność natychmiastowego zabezpieczenia wodociągów, 
domowych przed zamarzaniem. Obowiązek ten spoczy­
wa na zarządcach realności p^/watnych i publicznych, 
rządowych, wojskowych i gminnych. W  szczególności 
należy zabezpieczyć przed wpływem mrozów rurocią­
gi i kurki wodociągowe w  piwnicach. Okna piw^tcz3 
ne potrzeba pozamykać i uszczelnić, zaś nboszklono 
zamurować, lub odpowiednio zatkać. Wodociągi prze­
chodzące pi zez lokale njeogrzewane należy w yłączyć 
z ruchu, wodę spuścić-

Równocześnie uprasza miejski zakład wodociągo­
w y  P. T. Zarządców realności o przypomnienie dozoi%. 
com domów obowiązku oczyszczenia ze śniegu i lodu 
nakrywek ulicznych na odgałęzieniach wodociągowych 
i hydrantach ogniowych. 5750

#  Port w  Gdynf. Niedawno rozpoczęte roboty oko­
ło tym czasowego portu w  Gdyni, będą ukńczone za 
dwa miesiące, najdalej ża 2 i pół miesiąca, co się zbie 
ga z terminem ukończenia kolei budowlanej z Małego 
Kacka o długości 18 kilometrów. W  Gdyni będą mo­
gły wyładowywać okręty do d*óch  tysięcy ton.

#  Renegat w  Kwidzynie, Księgarz Kowalewicz 
przecnrzcił się na Falk. W ładza udzieliła mu już od­
nośnego pozwolenia.

Rokowania v* spraw 8 kdriafyko.
Rzym . (PAT.) „Tribuna** donosi, że rokowania 

między włoskimi i jugosłowiańskimi mężami stanu 
rozpoczną się prawdopodobnie na kolia Bella pod Pa- 
lanzą w willi ks. Boromeo,

Belgrad. (PAT.) Południowo słowiańskie biuro 
„Pclitika" donosi: W czoraj w  poJudme otrzymał rząd 
zawiadomienie, że w  bezpośredn:ch rokowaniach w  
sprawne Adriatyku ze strony Włoch wezmą udział 
Giolitti, minister spr. zagr. Sforza, podsekretarz stanu 
w minitdeisWie spr. zagr. Bertolini i poseł VolpL Ko­
misja dla spr. zagr. odbyła z tego powodu wczoraj po- 
pcl- posiedzenie, na którem uchw tlono, b y  Jugosła­
wię zastępowali prezydent min, Vesnicz, minister spr. 
zagr. Trnmbicz i min. sikarbu Stojanoyicz.. Delegacja 
jugosłowiańska będzie wyposażr-ną w  nieograniczone 
pełnomocnictwa, aby kwestję adrjatycką załatwić z 
delegatami włoskimi definitywnie. Delegacie odiedzie 
w  najkrótszym czasie do W łoch. Jak słychać pierwsze 
spotkan’e nastąpi w  W enecji, poczem aalsze rokowa­
nia będą się nadal toczyły w  S a i Paolo,

PLEBISCYT W KARYNTJL
Belgrad, (PAT.) Rząd jugosłowiański udzieli 

wojskom, które w kroczyły na teren * plebiscytow y 
wskazówki, by sie poddały pod rozkazy komisji ple­
biscytowej-

Z TRZECIE.! MIĘDZYNARODÓWKI.
Nauen, (PAT.) Na osfa^niem posiedzeniu praydcT 

niezawisłych oświadczył Hilierding po ostrym obra­
chunku ze Zinowiewem, że wkrótce nastąpi spotka­
nie się niezawisłych francuskich, augielskich, amery­
kańskich. szwajcarskich i innych socjalistów celem 
porozumienia się w  sprawie rzeczywistej międzyna- 
redówki, któraby połączyła proletarjat wschodm i za­
chodni.

—  „O  pogromach w Polsce'*, Nakładem Spółki W y ­
dawniczej „Słowa Polskiego" w yszło obecnie bro­
szurowe wydanie sprawozdania M. Samuela z jego 
badań w sprawie rzekomych pogromów w Polsce, 
Sprawozdanie to drukowaliśmy niedawna w  fejleto- . 
nach naszego pisma. Jestto baidzo ciekawy i char^K- , 
terystyczoy przyczynek ao oświetlenia kampanii prz®* 
ci w  Polsce prowadzonej tak planowo i zacienie prze2 
żydów .

Broszura ta jest do nabycia w  Kantorze «S #r 
wa Potskiegi *** ul. Zimorowicza II— 15.

W M m lnh raeji n a m j tiotyft
W szysU o dla frontu.
Zamiast kwiatów na trumnę ojca koleżanki śP‘ 

dr. Leona Popielskiego klas? I. gimn. zakładu nąm^* 
w ego Z. Sirzałkowskiei 178 Mk.

L. G. 21 papierosów.
Na ciepią odzież dla żołnierza polskiego Elfi" 

Mk.
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Ze świata.
©  WleTld poi ar w  Bordeai*x. O gm nny pożar scalaj 

w  Bt>rdeaux, w  dzielnicy bulwarów, niszcząc olbrzy­
mie zapasy nagromadzonych towarów . Szkody matt- 
rjalne są bardzo wielk-e.

O  W z m o ż o n e  r r w a : e  W e z u w iu s z a .
w OSta ni h tyg 'dniach w zm ogło ?-ę znacznie 
-wrzenie Wezuwiusza, i oprzednio przez busko d ze  

m es ęcy dały się zauważyć '.ylko wybuchowe 
zjawiska w ost tnich zaś tygodn-ach rozpoczęła 
w lawa w ióobyw ać s ę  częściow o zk ra tru . Ly- 
f®kłor ODS?rwatorjum W ezuw u-za zeszedł w głąb 
krateru, ażeby zbadać przyczynę lej wzm ożonej 
^ynnuści wulkaniczne. Kra er ca 'y  osłon  ty jest 
tyntem Jednakowoż w< dł g zdani* dyrektora ob - 
Sfcrwatorjum nień-a powodu do calsz cń obaw.

0  N o w e  f r a n c u  k ie  p r a w o  e k e p o r tu  
® *ieł s  .tac.i. Ouecn e wchodź.i w ż\cie nowe 
Ptawo f ncuskie, przy ę*e pi zez obie Izby a tycza- 
56 Się eksroitu dzieł sz Jki. W ed:yg niego dla 
Opierania sz uki wa-iości oęólno-nor. d w- j irus' 

posiad.-ć zczwoieme m n-lerstw a oświaty. P- o 
’0 rozporządzenie po pad*ja meble p o i  stałe przed 
r* 1830. d /e ta  anysi w zmarłych przed dw udzisiu  

na mn ej laty i wynupalLka poc/.yn on e na te 
renie fianrusKim. Dzieła, kiórych eksport zastał 
*ab-o iony moga być r.ab\te przez państwo, na te 

które m zna wywieźć nałoży się - ło : 15 crc. 
01 d eł, których wartość me orzek acza 5.000 
-tani-ów, 20  prc. od  wartości 2 0 0 0  fr., a 25 prc. 
Po wyże 20.000 fr.

t

Dział ekonomiczny.
. Wtattrm s i gosp darc e Ł b y  
Itand i wej I przsmysl ws Lwowie.
^ e *  w o le n ie  n a  p r z y w ó z  i w y w ó z  t o w a r ó w  

d o  z ie m  w s c h o d n ic h .
Wedle z  wiadi m e >ia Miusterstwa P r z e m k a  

Hardl i ud-iela zezwól-nia r.a p rry*óz  towarów z 
'-'ern Wsch dmch jak' reż na wywóz towarów , a 
'a że 1 izeczy c s  ihNeg.) użytkn^d 2  m Wscho- 
dn- h wylacz ie tvlko . 2  r z ą d  t e r e n ó w  p r z y -  
C ro n to w jo h  i  e ta p ó w *  w Warszawie ul Wielka
I. 35.

Fc ł n o m o c i c t w a  p o c z t o w e
R rzporządzen ’em z arna 30. września b. r. 

°g łoszo cm w Monitorze Nr. 234 zaprow aJzF o Mi- 
Q>serstwo Poczt i Ttlegrafów „ Pełnom ocnictwa 
pOcztowe* za pom ocą  którego każdy aa-esat m ożi 
Upoważnić jedną lob więcej osób  do potwerdzem a 
,lb .oru  i po ejmowania w jego  imieniu wszystkich 
'Ub rewnycb tylko roaza ów  pr?esy ek pocz-ow ych 
Odchodzących pod j go  adresem. Uwierzytelnienia 

b dp su m codaw cy na pełnom ocnictwach p o  z ło ­
tych m ogą dokonać: sąu, notaijusz urzędnik, k ió - 
r<m.u przt w  guje prawo używania piec/ęci urząao 
*ej, tuazież U by handlowe i przem ysłowe.
Z a t r z y m a n ie  w y p ł a t  d łu i n i k ó w f r a a o u s k i e h  

w  e r  i y c ie l o m  p i l s k im .
, W  sprawie wstrzymania wy iłat wierzycielom 
b* państw n eprzyjacielskich, mających pretensje

I prztdw jenne we Francji, K ąd francuski nowz ął 
I d e-iz ję , Dy pr?y badan u rodań o  zw oinen t z se 

awesiiu, wn on -ch  Drzez b tych poudan-.cn pańsiw 
ujtepr/.ya -n, ■\tóizy n>o ą tra-.ta ów  mają przy­
lać p o u d a f i ■ o  narodów s r y ; ieiz n«■< n, a e  czt- 

j  k..ć na i e 'C :.- w ż y ce  tr fm ra w  p oko -.^ych, je- 
j ż li n jclnus iub sytu-cja petenta u .prawL-uawi ten 
i w gląa. Podciji d ie powinny być atzesy iaae p/zez 

Poswistw-i wraz z następującymi zała zn k uf’.;
1. Ś vidd- t * o  wy ^zające, ze peten. im  przy- 

ląć n rud ./wO ć  sprzymierzoną m o-ą  odnośnego 
Art. Irakiatu.

2. Klauzulę wyktzujacą lojalność petenta w 
iza^ie wojny.

3. P^einne zobowiązanie na zrzrezenie Się 
pr-wa Opozyca w 'gK Je r. n ro d o w  śpi wr. giej, do 
p yję ia Kióriej m że mu b ,ć  inucą irnk^tu p o z o -  
staw.oną dowolność.

U r z ą d  c e ln y  w  M e z ó la b o r c z .
Na podstawie pc oz m en,ą z wład aml cze­

sko słowa-^ n im ro p jjfcąi urzedowame na gian cy 
polsko ■ zo k ic i urząd celny w M .zó la bo ; cz.

S t c s u u k i  h a u d lo w e  z  J u g o a ia w ją .
F rmy, które pos adaj« to . ary n i eh^p rt do 

Jugosławj lun pragną ^pro-*adtac towary z ju ,o *  
sławji ze. heu zgł .s ć s ę . stuie lub p s^m ..e w od­
dzielę ructfu ha d lo .iego  Izby handlowej i przemy­
słowej we Lwowie.

S tok-uaki h a n d lo r  e  z  A m e r y k ą .
Fumy i>t zymujące st suuki ze Stanami Z je ­

dnoczonym i Am .ryki północnej i za mują s>ę ehs- 
pór-em lub im ortem zec .cą zg os ć się usm.c lub 
p is .m .ie  w oadziele rutliu ! an .lowego Izuy hau- 
dlo^ej i pizemysłowei we Lwowie.
A d r e s y  f ir m  z a g r a n ic z n  oh, p r a g n ą c y c h  n a ­

w ią z a ć  B ^ osu aai h a u d lo w e  z  P o  k ą
E d-ara  Wel , Spółka KOmandyt iwa w Weis, 

Wyż za Aus rja zastęp iw > la >ry.\ pr-s brykie’uwycn, 
maszyn do p sariia i stolików oo  'ych masttfn, tu­
dzież ele irycznych apar-tów  uo ugrze w aa. a i do  
goiowania

5? Opodatkowanie spadków ! darowi/n. Mlnisterium 
skarbu przepisy o opouatkowaaiu spadków i darowizn 
na obszarze b. zaboru rosyjskiego z ‘hi. 2. czn w cs  
1920, wrraz z rozporządzeiiiem if inistra skarbu z  dn. 
22. lipca 1 »c0, zawierająceni ptzepisy wykonawcze w 
powyższym  przedmiocie, oraz instrukcje o sposobie 
zeznania majątku spadkowego, i^rzepisy te są do na­
bycia w administracji Dziennika Urzędowego mi* 
stu jum skarbu. Leszno 5. Cena 2f< Mk.

5? Handel sacharyna. Muiisterjum skarbu opracowa­
ło regulamin o nadawaniu koncesji na handel sachary­
ną. W yrób tejże, jak przyw óz jej z zagranicy i handel 
na obszarze f<zeczypospolitej Polskiej jest zasadniczo 
zakasany. Na wyjątki może zezwalać tylko Ministe- 
rjum. Do udzielenia koncesji na drobną sprzedaż sa­
charyny upoważnione są izby skarbowe, na hurtownię 
zaś same minlsterjum. Drobna sprzedaż rr.^że być tyl­
ko tam urządzona, gdzie zachodzi niezbędna potrzeba 
tego. Koncesja przypada conajmaDj na 10.000 miesz­
kańców. po wsiach zaś na 5000. Koncesje nie mogą 
być wydzierżawione, ani odstępowane. Pierwszeń- 
styyó w  otrzymywaniu koncesji mają iue-amożni in­
walidzi wojskowi, oraz ubogie w dow y i sieroty po 
poległych żołnierzach, lub po funkcjonariuszach pań­
stwowych. W  braku takich kandydatów koncesje w y­

dawane są i joperatywom, a gdy niema kooperatyw 
na miejscu, wydaje się ją składom aptecznym. Drobny1 
sp'zeuawca tną prawo tylko do zarobku w wysokości 
10 prc. ceny sprzedażucj.

Ulgi ceine. Komitet ulg celnych wyraził opinję, że
naiożj znieść ulgi.celne na tka:ui>. Jako motywy po-1 
cćim źo} t niskie cło. dalej, potrz mę zasilciua skarbu,, 
orać I oniecznosć zapobiegania deprecjacji marki pol­
skiej. Natomiast mdeży utrzymać woiuosć celną na md. 
na szpulkach, oraz płótno surowe, lniane i zgrzełnza 
drekoh i parciankę. Należy zaś zawiesić cło na su­
rówkę, żelazo i sNi z powodu braku tych metali w; 
kraju. Bezwarunk >v. a wolność ccim  objąć ma balony, 
rutki, bagietki szKi.ne, oraz oprawki mosiężne, jako 
półprodukty dla kr* 'wej fabrykacji iampek żarowych.’ 
Ulgi cclnc mają ćvć zniesiona na gremple i*tą,śiny 
grcmplowe, oraz Ciiolewy i m ic w yroby ze sk«ry 
do maszyn przędzalniczych i tkackich, na pilniki, po­
w yżej ikił kilograma wagi tuzina, 'lermin wolności cel- 
ntj kończy się jednak z dniem 10. stycznia 1921 r.

/?  Izba handlowa polsko-belgijska. Centralny zwią­
zek iKuskicgo p rzcc  ,a górnictwa, handlu i finansów 
zwrócił się do wszystkich zrzeszeń przemysłowo-han­
dlowych w  Polsce z zaleceniem możliwie wydatnego 
popierania i zapisywania się w  poczet członków rze­
czywistych Izby handlowej polsko-belgijskiej, powsta­
łej z inicjat3*wy p'. Władysława Kiślańskiego. w  celu- 
przyczynienia się do pomyślnego i szybkiego rozwoju 
tej instytucji.

S? Pożyczka długoterminowa a przymusowa. Urząd
pożyczek państwowych podaje do wiadomości, że su­
my ulokowane w długoterminowej pożyczce Odrodze­
nia będą zaliczone całkowicie na poczet pożyczki przy 
musowej, bez względu na to. czy  są w posiadaniu wła­
ścicieli, czy też ziombardowane w Polskiej Krajowej 
Kasie Pożyczkow ej lub instytucjach finansowych.

nrarnnda.

Ta spo' <5j dtuzy ś. p.
inż. Adama Teodorowlcza

dyrektora gazowni
odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
w katedrze ormiarisl\ ej dnia 2! b. m. w czwar*ek o 
godz. iO rano, na które krewnych, kolegów, piryjacół 
i znijomych zaprasza
5744 W^owa z dziećmi.

Eksportacja zwłok & p.
f c u t ó a  6r. RtinsfrOm BrOcftmanna

zmarłego w dniu 17 października b. r. nastąpi dnia 
2i październ ka b. r. u g.idzii ie 10-tej z kaplicy An i- 
tom.i na dworzec ko tj iwy, skąd b zewiezioi.e będą 

, -aa cmentarz rodzinnj' we Wołoszczy.
•O czem zawiadamia znajomych 5752

Rodzina.

Ceny ogłoszeń:
O »oszenia za wiersz lub jego miejsce 
drobnem pismem Z Mk. — Nadesłane 
nekrologja z: wiersz drobnem pt-s 

dmem lub jego mieisce 5 Mk.
O G Ł O S Z E N I A .

bshi

C e a y  o g ło s z e ń :
Ogłoszenia w kronice 10 Mk. za w ersr, po 
kronice 7 Mk.. na pieiwszej stronie 20 Mk. — 
Drobne ogłoszenia 50 fenlgdw za wyraz. — 
Ogłoszenia zamiejscowe o 100J-o drołsze 

Ogłoszenia zagraniczne o SOO»o droższe.

{

a  yuohUJL po
M (V»TRŁO\D5 KU

 W5zE.LUiE R O B O T y
"I • ^ W C M O P Z Ą C E

H A K P.E f ART.FARBOWfltjiA 
c h e m  a y /z ę z E H /A  t p r a n i f u ^  

3 lE L iX M y  H R W A q ą .

K    EUFNO t SPRZEDAZ.
^ fte n ia n  7 asf yn d0 Pasania *,uplę jra a , Do^kowskZiIKOlOW.CZJL 6 5592

Płngi
ska 24.

motorowe „Stock nowe i używana nader korzy- j {łriniitn I sprzedaje meble, dywany, ubrania, precjoza i 
stnie natychmiast dostarczalne liii „adian Janów- • ItUpUjo jntyki, pLcąc najwyższe ceny. Kupno i Sprz<=Uaż

rzeczy używanych Pańska U.5578

Plnni parowe, motorowe Stock, Pragi, Exełsior poleca 
* lUyi oraz naprawia „1'lcO i “ Lwów, Batorego 4. 5656

llivń«lłia uialpp KiimJeni*> Perlaki, Turbiny, Iransmisje. 
NlJlKHIb WalUC, pasy pulcca .Piloc* Lv,ów Batoiego 4

cóo8

M m ń W  "^LoT -^w ów ^.to^ '"^  d0 sprẑ a7ni#

nSLmsIflA ^ęsk.e i dziecinne kapelusze, hurtownie i czę- 
. ’ ’  Scicwot stare przerabiam na najnowsze fasony 

Tworzy ja tski gen ząsL pierwszej Ha.owti f tryki Tow. 
Kapcluszników składnica Lwów Kościelna 8, gmach I by 
RęNOdzicłniczej. • 5554

Instpnm fint ? eQd5zyinX d0 poiua ów (stoliczkowy) ma-
r .  L Z ł  . i S /  ' ,WiHy ? abycid w składzie papieruKrawjański i Spółka Lwów, Sykstu. k» 9. ^o87

3 7 5  P,org^Yi Y ,3 ••tn. stacja kolejowa środ-
*1 Ma,topd^ a, WJ Izferiawię lub sprzedam Wia­domość NabieiaKa 39, I p. od ó do a. M p

HnłfkP benzynowy Ie* jcy 5 H. P. mało używany ^nraz
ou  tui okazyjnie do sprzedania. M- Kierski Lwów Pasaż 
Mikolascha. 5700

&łlf|kd wyroby^*10 *̂wów Krasickich polecajw oja

Folwark

5576

O cztery kim. od Poznani? ohejmujący 348 uor- 
gów magdebursk:ch, z ośmiu m.irowanymLeiek- 

trycznle oświetlonymi budynkami, z dużym żywy n i mar­
twym inwentarzem oraz z tegoroczną kresceifcja za 
1,6X)000 marek sprzedam p-zez Dom komisowy „Hipote­
ka* Juliana Wojio liczą, Lwów, Sapiehy 9. 5707

|fItnip h m ion ir  - kom ort, bez p,jśrednii./wa. — Wkład 
Mlf1 t; RdllllClIlL j około 600.000 Mk. -  Do Admi. istr.
„Nabywca". 5747

Piani m kirzyżowe 25000, bilard znakomity z nowem su- 
I lauillll knem 15500 sprzedam Dukcwski Zimorowi-
o *  6. o746

Lampy żarattj-naffowe 1000 śmiecone.
systemu Kltsonlicht, 80 sztuk zupełnie 1 owych i kilka- 
dziesiąt uz/w-inych, wraz z armaturą do zawieszania, 
M * słupów, m * gmina Zakopane, po zaprowadzeniu 
od wie tlenia elenfrylznoSclą do zbycia, pojedyAczo lub 

razem. 5752

Kamienica lii p. t i ś
b- długu do sprzedania. Wiadomość „AdulaM P au  
Mikolascha. 5- ,  2
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przyjmuj* d o  noprrw y I nrzewJnląca
F A B R Y K A  A K C Y J N E G O  T O W A R Z Y S T W A  ELEKTRYCZNEGO

sokolnicki & w
Zlecenia z prowincji uskufEsznia si«i u? najkrótszym terminie.

5689 ui. Na BlanCa 38.
Za przzwintĘts maszyny przyjmują się psiną Luą.zncjg-

Papa do krycia dachów po cenach hurtownych, poleca 
„Pilot" Lwów, Batorego 4. 5309

lub pianino wypożyczy Skład fortepianów, 
Kubessa Rynek 9. 5533

Hi eto tato l ip n i  S S S $ 3S8M S
ki, rrydła toaletowe i t. d. tylko w hurtownym składzie 
firmy Bracia Grosskopf i Ska Lwów, pasaż Hausmanna3.

5659

ljt]A(fntiplri powóz do sprzedania. Bliższa wiadomość ul. 
u lu gd ilu L l św. Marcina P  a. i piątro. 5709f“J

_  aa  M IESZKAN IA i SKLEPY. ------------
P neyn lrn io  1, 2 lub 3 pokoi umeblowanych z kuchnią, 
i U06116.i,|v Zgłoszenia hotel Krakowski, pokój 2j8. Po­
średnictwo wynagrodzę. 5699

n .  wynajęcie pokój frontowy umeblowany, z osobnem 
wchocem dla pań nauczycielek lub urzędniczek pod 

Z. Z. do Administracji Słowa. 5738

PftQ7ntnip zaraz wynajęcia trzech lub dwóch umebió- 
rUouill! JJy wanych pokoi z kuchnią i spiżarnią za go­
tówkę lub prowianty. Gołębska LUuWika Zyblikiewicza 41, 
u oaństwa Sabatowi uch. 5688

W O L N E  P O S A D Y .
TorntrniDTifjł poszukuje atwokat dr. Wielochows' i w 
IVUl.li 1 pi Cli Ud Bóbrce. Zgłoszenia z warunkami. 5702

K i l k i  r o t i o l i i i
z n a jd z i e  s t a ł e  z a j ę c i e .  

POSADY POSZUKIW ANE.

379<

Zn r?„|)nn lat 40, wzorowy rolnik poszukuje posady, ręczy 
t l f aUl  ZL Jochody Łaskawe zgłoszenia pod „ t a -  

rzędca" do Administiacji Słowa. 5748

NAUKA i W YCH OW AN IE.
•Uf) Instruite, professeur de franęais vient de rę:enir 
!,i; Leoons, cours pour a^ancós. Liltćrature. Potockiego

573533, 1/5 .

“  Z A G I N I E N I
7unmnnt “ e Darissa Domański, wywieziony został w ro- 
i.JJillUlll ku 1917 przez ustępujących moskali ze Stani­
sławowa do Rosji. Wedle wieści miał tenże przebywać 
z p czątkiem roku 1918 w Kijowie u p. Zofjf Jucewicz 
zamieszkałej tamże przy ul. Diłowajt Ńr. li) lub Lwo­
wski j 1. 25 Ktoby cuś o zaginionym wiedział, raczy ła- 
k iwie donieść wproś do Redakcji Słowa Polskiego we 

Lw wie Zimorowicza 15 5616

R uZK E  DONIESIENIA.
Ki 73LJ fM p  rlo ‘ * P!ac Marjacki 7 I. p. wy-IV ł j  Id u . t Uu # v ) konuje stę pod osobi-
stem kierownictwem L)r. M. W ikora precyzyjne protezy, 
mostki w złocie i platynie w przeciągu 2 do 14 dm. Tam­
że całkiem bezbolesne wyjmowanie, plombowanie zębów 
i leczenie jany ustnej i gardła G~as ordynacji wę ile 
umowy. 5643

lisnntiiC7D aksamitne fi'cowe przerabia modnie i ta i i i  M. 
.RdjjCtUoŁo Topolnicka Kopernika 1, nad apteką Mi.tola- 
scha 5635

rnrijn ln  w łazience gazowej w pobliżu ulicy Hofmana 
ł id p l“ l”  potrzebne na kilka tygodni dla kobiety intel gen- 
fnej za wynagi otzenien wedle umowy. Zgłoszenia do Adm. 
Sł >\va Polskiego pod E. P. 57.1

7 q U n /ł dentys'yczny Dr. Pileckiego plac Dąbrowskiego 
n a M a ll 1. j_ Most' i, koronki, zęby białe w kauczuku, 
wyjmywante zębów bezbolesne — reperatury dla pacjentów 
z'prowincji i wojskowych na poczekaniu. Ceny umiar­
k ow a ć. 5535

IlTJtutnt le1' arsko-kosmetyczny plac Dąbrowskiego V u- 
J ilo ljtu ij suwu elektrycznością brodawki, blizny, zmar­
szcz i, wiosy, piumy, wągry, czerwoność nosa i rąk.' Ma­
saż kosmetyczny odmładzający c c  ę. Leczy choroby skór­
ne i wypadanie włosów.' Farbienie włośow. Oraynacja 
9 —4. 55o6

E S l ł l f  poprzeczne, siekien,, cvku-
I Sty  I C i S H U W C ,  iflrkf kompletne f pliy

-  P O L E C A  -  5640

M. K I E R S K I  haadel żelaza
Lwów, Pasaż Nikelascha.

M aia łoV  ziemski iasowy o 
F obszarze 820 mor­

gów w ś ’ OdKowej Małnpol- 
scc, 8 kim od £tocj '-olejo­
wej do sprze a ńa. Zabudo­
wania gospodarcze i dom 
mieszka nj w dobrym sta­
nie, bez inwentarza Cena 
przystępna, pośrednictwo 
wyki czone. Zgłoszenia pi- 
•i inne: Biuro dzienników i 
ogłoszer, Marjana Hupczyca 
KtakóW, Jagiellońska 7, pod 
„Silva“. 5393

r r e B U ir m t t
na

.Slowri ?olsSis“
przyjmuje

Administracja „Stówa 
PoIsKieaou 

M w ,  Zimorouricza,

wszelkiego gatunku i formatu, 
l)l|  m asy do w ałków  farby oraz 
I I I  wszelkie przybory drukarskie poleca
i I  „ G R A F I T A "

LWÓW, KOŁŁĄTAJA I- 2. 53^6
Prapnwnia su!'>£ń Rozalii Bouruon Lwów Rutowskiego 8 
- roby  willa sDizedaje fo/my na żądanie fastryg je. 5434

))P0LHAN“
PoLIiie Towarzystwo liaodlowo-przeujslow

Sp. z ogr. odp.

v/ Krakowie ulica FlarjańJks 1. 4.
Telefon Nr. 1062/b.

D ział przedstawicielski.
Wyłączne przedstawicielstwo naMatop. i Śląsk, Cieszyń­
ski: Tow. akc. Mijaczowsiich zakładów mechanicznych, 
oalewni, stalli żel&za ,,B»acii Eancrortz“  w Sijaczo- 

wie przez Myszków,
Wyroby: 1) Odlewy stalowe Siemens-Martencwskie 
ao wszelkich c .lów, surowe 1 obrobione, do 10.000 

kg, wagi w sztuce 
2) Dla kolei normalnyci , kolejek wąskotorowych, 
złożenia osiowe, koła, kółka, łożyska tarcze obro­
towe, rozjazdy, krzyżów..ice, wozy robocze, dresyny, 

giętarki do szyn i t. p.
Wyłączna i przedaż na Małopolską f Śłąsk Cieszyński:

Tow. akc. fabryk szamoty i dynasów „Stella”  w Ra­
ciborzu (teren plebiscytowy Górnego Śląska).

Wyroby: Szaraatrwe i dynasowe, materjały ogniotrwałe 
nafp-zedniejszei Jakość' do naibardziej eksponowa- 
nycli celów do w,sokic:i pieców, dla przemyśla na­
ftowego, węglowego i koksowego, do budowy pieców ga­

zowych i.retorty) do obmurowań kottów i L  p.

Dział żelazny;
Kupuje stare żelhzo tylko wagonami, jak również 
sprzedaje nowe żelazo handlowe i jakości we, bla­

chy czarne, cienkie i -ezerwoarowe, cynkowe 
i pocynkowane.

Dział materjałow Ludowlarych;
Poleca wszelk ego redz ik marorjały w ten ża.cres 

wchodzące. 5734

Bulion mięsny w doborowym gatunku 
RYDZE KISZONE w więkr.zej ilości

zakupi firma
EDMUND RIEDL

wc Lwowie, ul. Rutowskiego 3, 5668

PŁUGI jednoskibowe, 
KULTY'JVA ORY 7-zębne

- • ma na składzte - - -
Związek folniczo-handlów? we Lwowie

ul. 3-go Maja U , II p. 5691

H a r t o w n i a  d l a  l i o n s u r n ó «
Sp. z o. p. Lwów, ul. Romanrwieza 11.

- - - Oddział towarów włóknistych
Otwarte od  10—1 i rd  4—6. 5512

Sprzedaż detaliczna dla osób prywatnych bez ograniczenia 
artykułów bławat, i obuwia dla robotników.

— — — Najtańsze źródło zakupna 1 — — —

Hurtownia
inon!>p?Iu szłucznych Srodłrw słodzących

Luawik HnszowsKi
Lv6w, ul. Akademicka 3. 

zawiadamia, że pobór sacharyny rozpoczyna
z aniem 18 paźdzmr.r ta. 5'.*14

Z  dziejów kampanji ży- 
dewskiei przeciw Polsce.

Sir Stuart 
o pgrcraasii 

iu P o lsce .

Srrawęziame Komisji 
wysłanej do . olski p zez- 

Sekretarza S^inu dla 
spraw zagranicznych W. 

Brytanji.
Cena 1 0  M k .

D o nabycia w Kantorze 
„Słowa Po sk. eg >“ 

Zimorowicza 11—15.

KAPUSTĘ S t e i i ą !
k a id ą  i l o ś r  u a g o n a m i  s s a k u p i  
ZIEdbEAA fabryka hiszunej hapu t̂/.

Wiadomość w binrze handlowym „R O C H *
I j t i ó w ,  L i n d e j y : )  O . 5S9<

P. y . Aiięnenci
NOWEGO m o W I D Z A  TiBULAEEGO

3SO.. L ^ - o - r ^ r a ,
(w eprarowanio Pr. JACLARZA) 

zechcą odebrać ZA ZWROTEM KUPONU mapę miasta 
L w J ,‘. a tara, g izie podręcznik nabyli. 

Tozosrare jeszcze egzemplarze powyższego Skoro­
widza wraz z mapą m. Lwowa są Jo nabyc a u Autć- 
ra (ul. Zimorowicza L  2), oraz we wszystkich księg r -  
n -eh. 5o87

0 B 0 T Y
w zakres drukarstwa wchodzące

w j i k o n a
5614

Zaklaii druhrski 
J łe w a  P o ls ltey f

d l  Z im p ro is  c za  11— 15*

J E S IO N  i ŁJFE
w deskach i balach, sumc, 
prima gatunek w ład ink^ch 

wagonowych poszukuje
fabryka PLAGR LASKIEWCZ

LUBLIN. 5724

KoiSaTia
5694 poszukuje

Lwowskie Tow. akc. browa­
rów, ul. kleparowska 18.

n flfl  nowych iekeznych 
hUU taczek 50-litrowych dó 
bezcwłoczncj dostawy oferuje 

Firma JUUŁ5Z WEISS 
Prłeds. budowy brój żelaznych 

we Lwowię, Sołeckiego 25.
Telefon 259. 5728

Prawdziwe tylko z wodnym znakiem na bibułce ,rS Z A B £ L K A “ .

* ŻĄDAJCIE
P R Z E D W O J E N N E J  J F K D Ś E i  
U E E K  I T U T E K  l i T f l M E T B E Y C H

A 1 M

W RULONACH LUB Pif DECKACH-
Prawdziwe ty’ko z  wodnym znaniem na b ‘bnłce „ S Z A R E L K A * .

Redaktor odpowiedzialny: Ste.dslaw Biega. Z drukaruj ,,Siowa Polskiego^* pod zarządem WlUtelna Antoniego Skrz„czyiisWiegOr
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